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BARANGW1CZE — ul. Szeptyckiego —  A Łaszuk. 
BIEN1AKONIE -  Bufci kolejowy.
EfRASŁA-W— Księgarnia T -w a „Lot“ .
DĄBROWICA (Polesie) —  Księgarnia K. Malinowskiego. 
DUKbZTY —  Bufet kolejowy 
GŁĘBOKIE —  ul. Zamkowa, W. Włodzimierow. 
GRODNG —  Księgarnia T -w a „Kuch“ .
POI ODZIEJ — Dworzec kolejowy —  K. Sinarzyński. 
(WIENIEC —  Sklep tytoniowy S. Zwierzyński.
KŁECK —  Sklep „jedność".
LIDA —  ul. Suwalska 13, S. Małecki.
MOŁODECZNO —  Księgarnia T -w a  „Ruch'

NIEŚWIEŻ. - ul. Ratuszowa, Księgarnie Jażwińskiego. 
NOW O GRuDEK  —  iciosk St. Michalskiego.
N. ŚWIĘC1ANY — Księgarnia T -w a „Ruch".
OSZM1ANA —  Księgarnia spóldz. Naucz.
PIŃSK —  Księgarnia Polsk —  St. Bednarski.
POSTAWY —  Księgarnia Pol. Micierey Szkolnej.
STOŁPCE — Księgarnia T -w a „Ruch"
ST śWIĘCIANY -  ul. Rynek 9, N Tarasiejski
W1LEJKA POW IATOW A — ul. Mickiewicza 24 F. Juczewska.
WARSZAWA —  T-w o Księg. Kol. „Ruch".
YYOŁKOWYSK — Księgarnia T -w a „Ruch

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu lub z 
pizesytką pocztową 4 zl. zagranicę 7 zt. Konto czekowe P.K.O. 
Ni. 80259. W sprzedaży detal, cena pojedynczego Nr. 20 gr

Opłata pocztow a uiszczona i yczaltem
R edakcja rękopisów  niezam ów ionych nie zw raca. A dm inistracja 

nie uw zględnia zastrzeżeń co do rozm ieszczania ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jednoszpaltowy na stronie 2-ej i 3ej 40 gr Za tekstem 15 groszy. Komunikaty oraz 
nadesłane milimetr 50 g r  Kronika reklamowa milimetr 6C gr. W  N-rach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc drożej. 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń co do 
miejsca. Terminy druku mogą być przez Administrację zmieniane dowolnie. Za dostarczenie numeru dowodowego 20 groszy
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ECHA STOLICY KORDONÓW uyaiisja gabinetu angielskiego

%

27.V  — 3 .VI
Sytuacja g a b in e to w a  w  Angfjl

pozostaje niewyjaśniona. Leaderzy 
partyjni unikają oświadczeń, kióreby 
oozw oliły zorjentować się co do dal­
szych ich zamierzeń. Rezultat wybo­
rów, który dał Partjl Pracy jedynie 
większość względną nasuwa aż trzy 
kombinacje. Pierwszą byłDy rząd 
Partji Pracy, podobnie jak w roku 
1924. Rząd ten nie posiadamy więk 
szóści i w każdym oddzielnym wy­
padku musiałDy zabiegać o  glosy  
konserwatystów lub liberałów. Drugą 
możliwą Kombinacją jest koalicja la- 
bourzystów z liberałami. Koalicja taka 
posiadałaby większość kilkudziesięciu 
głosów  i byłaby dla nas najmniej 
sympatyczną ze względu na wejście 
do gabinetu p. Lioyd Qtorge'a. Trze­
cią wreszcie kombinacją, najmniej 
prawdopodobną, byłaby koalicja kon­
serwatystów z liberałami. Koalicja ta 
ka posiadałaby zaledwie kilka g ło ­
sów  większości i niedawałaby rządo­
wi mocnego oparcia.

Jak się ukształtuje sytuacja par­
lamentarna wyjaśni się ostatecznie 
przed 25 czerwca t. j. dniem w któ­
rym mierze się parlament. Narazie 
sadząc z głosów  prasy należy oczeki­
wać, że p. Baldwin nie złoży aymisji 
a będzie wyczekiwał na obalenie go 
przez połączone siły labourzystów i 
hberałów. Z oświadczeń bardzo ogól­
nikowych jakie tu i owdzie złożył 
szef Labour Party p. Mac Donald wy­
nika, że Partja Pracy nm zamierza 
wiązać się z liberałami w naazieji, że 
uda się jej, aczkolwiek bez stałe]
większości, licząc na lojalną współ 
pracę konserwatystów, zrealizować 
swój program. Program ten w spra- 
wacn wewnętrznych streszcza sie w 
rozwiązaniu zawiłej kwestji bezrobo­
cia i zreorganizowamu pizemysłu, 
włącznie z upaństwowieniem prze
mysłu węglowego, w polityce zaś za 
gra.iicznej oznacza powrót do polityki 
protokułu genewskiego. W praktyce 
przyśpieszenie kwestji rozbrojeniowej’ 
odprężenie w stosunkach anglo-ame- 
rykańskich, a oziębienie z Francją, 
nawiązanie stosunków z Sowietami 
oraz popieranie Niemiec w kwestji 
ewakuacji Nadrenji. 2  przebiegu wy­
borów angieiSKicn warto podkreślić 
całkowitą klęskę komunistów. Z 25 
kandydatów tylko 4 nie straci wadjum. 
Oznacza to, że 21 nie otrzymało na­
wet potrzebnej jednej ósmej głosów . 
Wpływ zatem komunistów jest mini­
malny, mimo, ze agenci partji komu­
nistycznej prowadzili bardzo ożywio- 

„ ną propagandę me szczędząc sił ani 
środków pien.ężnych.

Ciekawym szczegórem jest osłabie­
nie frekwencji wyborcze;. Podczas gdy 
w r. 1924 frekwencja wynosiła 82 proc. 
obecnie głosow ało 70 proc.

K om p rom is reparacyjny. Pc 
trzech miesiącach obrad, dobiegają 
wreszcie końca prace rzeczoznawców 
reparacyinych t,w Paryżu. Ogłoszony 
w ostatnich dniach kwietnia b. r. plan 
delegata Stanów Zjednoczonych Ovena 

 ̂ Yonga, stał się podstawą kompromi­
su, który zdaje się ma wszelkie da­
ne aby dojść do skutku. Dwie nieza- 
łatwione jeszcze sprawy: ustalenia wy­
sokości sumy nie podlegającej ochro­
nie trasferu i odszkodowania dla 
Belgji za niemieckie marki okupacyjne 
nie będą stanowiły przeszkody dla 
podpisania raportu, tembardziej, że 
sprawę odszkodowań dia Beigji, Niem­
cy pragną załatwić w drodze bezpo­
średnich rokowań. Z

Zakończenia narad rzeczoznawców 
reparacyjnych nie należy utożsamiać z 
załatwieniem problemu reparacyjnego. 
Trzeba pamiętać, że rzeczoznawcy by­
li jedynie powotam do opracowania 
projektu i nigdy obrady w Hotelu 
Gęorge V me były powołane do wy- 

• •'^dawama jakichkolwiek decyzyj. Tą nie­
zależność rzeczoznawców podkreślano

Spraw ozdanie p. Dfcuuy'a
WARSZAWA 3 VI (tel. w c „S iow a"). 

UKazalo się spraw ozdanie p. D ew ey a  o sy ­
tuacji finansow ej. W  spraw ozdaniu tern, p. 
Dewey w yjaśnia, że dochody buazetu  za 
rok 1928- -29 byfy o 13 proc. w iększe niż 
przew idyw ano. W zrosły również w pływ y z 
nfoii opoli państw ow ych. W ydatki w rettu 
1928— 29 zostały  przekroczone o 280 iniij. 
216 tys. Inw estycje w yniosły w ięcej niż 
442 mil. Mimo, iż clo na artykuły  luksusow e 
zootało podniesione o  72 proc. przyw óz tych 
artykułów  był w iększy o 10 proc. niż w  ro ­
ku poprzednim . Dalej p. Dewcy ośw iadcza, 
ze rząd z a m ie rz a 1 w ypuścić 28 milj. r.ionet 
5 zlutow ych srebrnych 75 próby, że w ycofa 
złotówki srebrne i w prow adzi niklowe, że 
zam iast 2-zlotów ek, k tóre  zaw ierają 75 proc. 
srebra  w ypuści inne posiadające 50 proc. 
srebra. N astępnie analizując sv tuację  w  
przem yśle i handlu stw ierdza pogorszenie 
igię h m d l j ,  z pow odu złych w arunków  atm o­
sferycznych, co spow odow ało  jednoczesny 
w zrost p ro testów  i stopy proc. także dy­
skonto w W arszaw ie na rynku pryw atnym  
v> nosiło 3 proc. miesięcznie a w Łodzi 

3, 5, oroc.
N<> zakończenie p D ew ey podkreśla ko ­

nieczność posiadania rezerw  pieniężnych W 
Kraju.

Min. Zaleski o uiplyurie u/yho- 
rtiw  angielskich na politykę mię­

dzynarod ow ą.
P rzed  w yjazd em  na s e s ,ę  Rady L igi 

N arodów , m in. Z a lesk i w ypow iedział 
następujące p o g lą d y  w  sp r a w ie  w y b o ­
ró w  angieisKich:

-  C zy  p rzy jęc ie  w ła d z y  p r z e z  L a­
b o u r  P arty Anglji b ę d z ie  m ia ło  w p ływ  
nr m ięd zy n a ro d o w e  s to su n k i p o lity c z ­
ne?

— Jest starą zasad ą , ż e  k iedy  o p c  
zycja  p rzy jm u je  w ładzę, za ch o d zą  b a r ­
dzo m a łe  zm ia n y , s z c z e g ó ln ie  za ś jeżeli 
to  d o tyczy  p o lityk i m ięd zyn arod ow ej. 
Z resztą  przyw ód ca  t a b o u r  P arty Snow 
den o m in ister  sk arb u  w  g a b in e c ie  
M ac D on ald a , który o b e c n ie  odgryw a  
w ie lk ą  ro lę , p o w ie d z ia ł:  „że i le  N iem cy  
m ogą  korzystać z  u lg , to  w  każdym  
bąoź r a z ie  n ie  z u lg  w  sp ła c ie  o d szk o  
dow an w o jen n y ch , k tóre m js z ą  być c a ł­
k o w ic ie  z a p ła co n e* .

C zy w yb ory  an g ie lsk ie  znajdą o d d ź­
w ięk  n a  o b ecn ej se s ji L ig i N arodów ?  
E w en tu a ln e  zm ian a  rządu w  A nglji, 
w o b e c  w yborów  n ie  m o że  w p łyn ąć na  
o b e c n e  p race  se s j i Rady Ligi d la tego , że  
m.'n. C ham berlain , który jest d elegatem  
A nglji w  L id ze , aż  d o  zw o łan ia  novtego  
parlam entu, p o z o s ta n ie  decydującym  
k iero w n ik iem  p o lityk i a n g ie lsk ie j.

D zie n n ika rze  duńscy w  Utarsza-

WARSZAWA. 3.6. (T el. wł. .S tów a*). 
W an ii wczorajszym  pizybyła do  lA aisza- 
v»y w ycieczka dz.enm karzy  ourtskic.h, k tó ra  
zw iedziła k k b  sp iaw ozdaw ców  pailam en- 
tarnych  a w guozinach południow ycn  była 
podejm ow ana śniadaniem  przez p re z e /a  
Syndykatu D ziennikarzy red . DęDickiego w 
sa ionach  h o te lu  B risto l.

Rada Ifcczcina Chrześcijańskiej 
D e m a k i a c j i

W dniu 2 czerw ca odbył się w W ar­
szaw ie Z jazd Rady N aczelnej C hrześc ijań ­
skiej D em okracji, k tó ry  zgrom adził k ilk u ­
dziesięciu  delegatów  ze w szystkich W oje- 
w óoztw  R zeczypospolitej.

G godzinie 9 -tj ran o  odbyła się msza 
św . dla uczestn ików  Z jazdu w koście le  św . 
A leksandra, poczerń o godzinie 10-ej i pó ł 
lo zp o cz ę ły  się obrady  w K lubie S e jm o­
wym Ch. D

P rezes  K lubu Sejm ow ego p o se ł Józef 
Chaciń .ki w ygłusił re fe ra t n a  tem at sy tu a ­
cji politycznej i tak tyk i C hrześcijańsk iej 
D em okracji, następn ie  rozw inęła  się długa 
i ożyw iona dyskusja , k tó ra  toczy ła  się 
rów nież po przerw ie obiadow ej, aż ćo  
w ieczora.

P rezes Z arządu  G łów nego p. S. ja r  - 
czew sk w ygłosił re fe ra t o  sy tuacji organ i­
zacyjnej C hrześcijańsk iej D em okracji w 
kraju , poczem  uchw alono  szereg  w niosków  
w ew nętrzno -  organizacyjnych i finanso­
wych.

Rada N aczelna przyjęła rezo luc ję  na 
tem at sy iuacji g o sp o d arcze j, k tó ra  z o s ta ­
nie opublikow ana w dniu ju trzejszym .

10 -ie c i8 ftumisjl KooytikacyjRę}.
WARSZAWA, 3.VI. PAT. W dniu 

3 czerwca w gmachu Ministerstwa 
SDrawiealiwości odbyła sie uroczysta 
akadomja, poświęcona 10 leciu dzia­
łalności komisji kodyfikacyjnej Rze* 
czypospolitej Polskiej. Akademję za­
szczycił swą obecnością Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej Ignacy Mościcką 
Pana Marszałka Piłsudskiego repre­
zentował gen. Mecnarowski. Przvby)i 
członkowie rząau z prem Switalskim 
na czele, marszałek Senatu Szymań­
ski, prezesi najwyższych sądów i try 
bunałów, reprezentanci ciał ustawo­
dawczych, sądownictwa i palestry. 
W ygłoszone szereg przemówień, mię­
dzy irtnemi przemawiał minister SDra- 
wiedliwości Car.

Wizyta u m e w i  U  w S a l o  
— a ram.

Z Rewia  donoszą .  Król szwedzki  
Gu s t aw  V przyjectzie do Rewia  27 czer ­
wca  między  10 a 11 dano. Król przyje-  
dzie na pancern iku , ,Svevige“ , któremu 
będzie- towarzyszyła  eskadra  krążow­
ników. Z Rewia  król uda się pociągiem 
do Rygi 28 czerwca  wieczorem. Na 
spotkanie  go na  granicę  wyjedz ie  pre ­
zydent Łot wy i p rzeds tawic iele  rządu,  
j ednocześn ie  do Rygi przybędą  szwedz  
kie okrę ty  wojenne .

Pokłosie r w M  na asm unistów w 
H o n s z i t p e

Z K owna: Sesja  w yjazdow a sądu w o­
jen, wyciaia n a  prow .ncji cały szereg w yro­
ków, skazujących Komunistów na długoier 
m inowe więzienie. TaK — w Witkomiew.u 
za rozpow szechnianie literatury komunistycz- 
,ttej i w ywieszanie czerw onych płacht, sąd 
sKazai 2 osooy tta 12 lat w ięzienia Każdą,
1 —  na 9 lat, i na 8 lat, 2 na 5 i 2 n a  2 
la ta  6 mies. W  Ponjew iezu za działalność 
kom unistyczną skazano 1 na  15 la t ciężkiego 
więzienia, 1 na  6 lat, 2 na 4 la ta  o mies. i
2 na 2 1. 9 mies. W ydano rów nież 2 w yrn- 
k na „pleczkajrisów*- za kolportaż „P irm ynn“ 
i działalność an typaństw ow ą: i w Ucianach, 
skazujący  na 3 1. ciężkiego więzienia i d ru ­
gi w Poniew ieżu, skazujący  1 na 2 lata w ię­
zienia i 3 na 1 rok i 4 mies.

Krytys plftyray na LIM
Chrreścijańsko-aemokratyczny dzien­

nik litewski „Rytas“ w artykule wstęp 
nym p. n. „Przeżywamy kryzys*', na 
wiązując do naprężonej sytuacji we­
wnętrznej na Litwie, wywołanej z jed­
nej strony trwaniem obecnego syste 
mu rządów, a z drugiej wzmocnie­
niem się akcji „pleczkajtisowców*', 
podkreśla konieczność przywrócenia 
na Litwie systemu rządów parlamen­
tarnych. Dziennik przypomina ostat­
nie oświadczenie Lapenasa (prcewodn. 
stron, narodowców) na zjeździe na­
rodowców o konieczności wciągnięć a 
„uczciwych chrz.-demckratów i ludów 
cow do pozytywnej pracy państwo­
wej", przyczem podkreśla, że za­
granica mylnie zrozumiała (o o 
świadczenie, tłumacząc je jako 
chęć współpracy naroduwców z opozy­
cją. „Oświadczenie Lapanesa — pisze 
dziennik—przeszło na Litwie niepo­
strzeżenie, a to dla tego, że społe­
czeństwo litewskie doskonale nauczy­
ło  się rozróżn.ać wartość i cel uczy­
nionych przez rząd litewski oświad 
czeń**. Dziennik wykazuje, że naro­
dowcom chodziło jedynie o przeciąg­
nięcie na swą stronę Dewnych jedno­
stek z opozycji, a to dlatego, że 
partja narodowców wcale nie wzrasta 
na sile, jeśli nie liczyć odpadającego 
od opozycji małowartcściowegc bala­
stu ludzkiego. Dziennik podkreśla z 
naciskiem, że podobna taktyka naro­
dowców rozbijania opozycji nie dopnie 
swego celu, a tylko przyczyni się do 
jeszcze większego kryzysu polityczne­
go na Litwie.

Hapad tandyeri na miu Tauiugi— 
s iu o M ie

We wtorek na drodze Tauro^i —  Skau- 
dwile 2 użbrujonych mężczyzn .łapadło na 
przejeżdżającego drogą kupca Lejbę Szy- 
nera , grożąc mu rewolwerami zażądali od 
niego pieniędzy. Gdy Szyner odmówi! żąda­
niu, napastnicy wymierzyli do niego kilka 
strzałów, ciężko raniąc go. Tego samego 
dnia bandyci napadli w tern samem miejscu 
na policjanta i również dali doń kilk’a s trza­
łów.

LONDYN, 3 -V I. Pat. Reuter dowiaduje się z kół miarodajnych, że 
według wszelkiego prawdopodobieństwa’’ dymisja gabinetu nastąpi n&tycn- 
miast, istnieje nawet Drzypuszczenie, ze premjer zrozy dymisje już w aniu 
jutrzejszym. Partja pracy oczekuje na powierzenie jej misji tworzenia gabi­
netu i przygotowuje się gorliwie do tego. Jak sąazą, premjer Baldwin 
skłania się dc korcepcji złożenia natychmiastowej dymisji z tego względu, 
że nawet gdyby liberali zaproponowali mu swą współpracę, większość 
konserwatywno-liberalna, wynosząca około 30 głosów, jest niewystarczają 
ca do pom yślnego prowadzenia spraw w parlamencie. Niekiórzy członko­
wie partji konserwatywnej domagają się od premjera, ażeby przynajmniej 
stanął przed parlamentem i skłonił w ten sposób Lloyd George*a do o d 1 
słonięcia swych zamiarów.

BERLIN, 3 —VI. Pat. Do „Vossische Ztg'* donoszą z Londynu, że 
na dzisiejszem popołudniowem posiedzeniu „Baldwina poszczególni mini­
strowie wręczyli premjerowi swą dymisję i porozumieli się z nim co do 
złożenia dymisji gabinetu królowi w chwili, gdy stan zdrowia króla na 
to pozwoli.

(Słtółka afera siptegtrwsha w ftttb a tk .
PRAGA, 3-VI. P a T . W ykry ta  dzięKi przypadkow i w uoiegły p iątek  a ie ra  szpie­

gow ska kap itana sztabu  generalnego  arm ji czechosłowackiej, zosta ła  oop rou  adzona 
uzisiaj dc  pew nego stopnia w yśw ietlenia. W ubiegły piątek znaleziono na lotnisku w 
Pradze  po odlocie do  D rezna iparatu  Lurthanzy teczkę, w której p o  otw arciu znale­
ziono w iz n e  doKumenty wojsicowe. T eczka /.ostała niezwłocznie dostarczona w łaści­
wym w ładzom . W  kiiKa godzin potem  lelete .ow ano z brezjim z p ro śb ą  o p rzecho­
w anie zapom nianej teki z zapow iedzią, że odoierze ją  wiaściciel w  biurze L jtinanzy . 
Zgłosił sie po nią istotnie pew ien osobnik, który przyjecnał autem, z D rezna, legitym u­
jąc się w ystaw ionym  p rze / w łaoze niemieckie paszportem  na nazw isko ł riedlaendera. 
Ż osial on niezwłocznie aresztow a/i. i rozpoznano v. nim urzędnika areniw um  czesko- 
słow ackiego sztabu generalnego kap itana Jarosław a Falouta. W edług dotychczasow ych 
inform acy, upraw iał an rzem iosło szpiegow skie od jesieni ubiegłego roku. zdradzając 
głównie ta jne  ak ty  i plany, dotyczące lo tn ictw a czeskosiow ackiego. N iewiadomo w 
jaki sposob dostaw ał on w  sw e posiadanie ta jn e  akty W edług jednej w ersji miał on 
podrobione klucze do sk ry tek  w m inisterstw ie ob rony  ita ‘odow ej i w  dnie św iąteczne 
w ybierał z tych skrytek  plany, pizew oził je  do  D rezna, posług-ijąe się niemieckim pasz­
portem  Friedtaendera. Tam  piany były fo tografow ane, a p o  pow rocie z Drezna, skła­
dane napow rót na  sw ych m iejscach w skrytkach. W edług urzędow ego kom unikatu 
m inisterstw a obrony narodow ej, w ersja  ta  jes t n iezgodna z izeczyw istością i nie zo- 

. s ta ła  potw ierdzona przez do tychczasow e śledztw o K a p ta n  I aloul zajm ow ał podrzędne 
stanow isko w sztabie, nie mógł przeto  mieć dostępu do aktów i planów, k tó re  są 
strzeżone w niezaw odny sposób, tak iż nie mogiy dostaw ać  sie w  niepow ołane ręce. 
Jasnem  jest, że śledztw o trzym ane jest w ścisłej tajem nicy skutkiem  czego w szelkie 
inform acje, dotyczące te j afry, połgają na przypuszczeniach, w zględnie nieurzędow ych 
informacjo dotyczące tej afery, polegają rta przypuszczeniach, w zględnie nieurzędow ych 
szeroką skalę i stanow i g łów ną sensację dnia P orów nyw aną jes t przez prasę tuiejs. ą 
ze znaną aferą szpiegow ską austrjackiego pułkow nika Redlą, k tóra  niiaia m iejsce przed 
w ybuchem  w ojny i

Proces niev!pn(e straconego
Sensacyjne m om en ty  w  sprawie Jakiibow skiego.
NEUSTREL1TZ, 3-VI. PA T. D zisiejsza rozpraw a w procesie Jakubow skiego 

była t. zw . wielkim dniem procesu, gdyż obrady wypełniły przesłuchania .najw ybitniej­
szych św iadków  p .ocesu , mianowicie p rokuratora  i p rzew odniczącego sądu, k tóry  sk a ­
za) Jakubow skiego na śmierć, oraz m inistra spraw iedliw ości p aństw a  m eklem burskie- 
go, k tó ry  odrzucił podanie Jakubow skiego o ułaskaw ienie. R ozpraw a obfitow ała w  
m om enty o wiełkiem napięciu, szczególnie w czasie zeznan 75-letniego em erytow anego 
juz p rokuratora M ullera, k tóry  oskarżał Jakubow skiego przed laty.

P rokura to r Muller nie umiał dać  żadnej napraw’dę w yjaśniającej odpow iedzi. Na 
zapytan ie  adw okata B randta, co do m otyw ów  sw ego postęoow ania, p rokurator tłum a­
czył je  tylKO sw em  m ezachw ianem  przeKonaniem o tem , że JatcuDowski był winien. 
P rokura to r Muller przyznał, że w czasie procesu  p tzed  laty nie badał w cale alibi A ugu­
sta  N ogensa, oskarżonego obecnie i obciążonego naw et przez v, lasnego b rata , —  po ­
niew aż przekonany był w ów czas, że August N ogens nieobecny był w dniu krytycznym  
w miejscu zbrodni. N astępnie coraz w iększą w tym  procesie odg ryw ają  rolę notatk i 
K reuzfelda, znalezione .niedaleko m iejsca, gdzie odkryto zwłoki zam ordow anego dziecka. 
P rokura to r Mtiiler nie miał co do tego  notesu żadnych podejrzeń, poniew aż zgóry był 
przekonany, że nikt z rodziny N ogensow  ani K reuzfeldów  nie brai udziału w  m order­
stw ie. P rokura to r przyznał, że nie miał żadnej w ątpliw ości co do w iarygodności Nogen- 
sów , którzy obecnie przyznali się d i krzyw oprzysięstw a.

Sensacją dzisiejszego posiedzenia sądow ego był zgłoszony przez adw oK ata 
B randta wniosek, aby  p rokuratora  M ullera nie ząp rzysifgać , poniew aż przebieg  proce^ 
su nasuw a podejrzenie, że M uller faw oiyzow ał m orderców  i że zeznania jego  skutkiem  
osłabionej pam .ęci nie są  ścisłe. Sąd dwuKrotnie odraczał zaprzysiężenie prokura to ra  i 
dopiero przy  końcu dzisiejszej rozpraw y zgodził się zaprzysiąc go.

P rzesłuchiw any następnie nim ister spraw iedliw ości K ustacdt ośw iadczył, że p o ­
legał całkowicie na opinji przew odniczącego sądu i p rokuratora. M inister ośw iadczył, 
że Odrzucenie podania o łaskę byio dla niego bardzo ciężkie, jednakże zdecydow ał się 
na to, poniew aż uw ażał, że sp raw ca bestjalskiego m ordu, popełnionego na małem 
dziecku, nie może zasługiw ać na ułaskawienie,

Sąd pozatem  na wnioseK adw okata  B randta f>oparty przez proKuratora uchwalił 
przesłuchać kata  G roeplera, posiadającego  pralnię w  M agdeburgu, Który ma zeznać, że 
Jakubow ski do końca zapew niał o sw ej niew inności a  naw et miał poczynić zeznania, 
k tóre m ają rzucić now e św iatło  na  spraw ę.

Niemcy zaś aby wygiąć jeszcze jedną 
możliwość do targu przy którym, jak 
mają nadzieję, uda się im może zno­
wu wysunąć sprawę ewakuacji Nadre- 
nji lub kolonji czy korytarza, co już 
uczynił bez powodzenia p. Scnachi.

Sesja  Rady LJgJ w  M adrycie. 
Głównym punktem debaty będzie jak 
wiadomo sprawa mniejszości. Spra­
wozdanie t. zw. komitetu trzech o g ło ­
szone w ubiegłym tygedniu, odtzuca 
wnioski p. Stressemana i Danduranda, 
proponując kilka nieznacznych popra­
wek do dotychczasowej procedury za­
łatwiania skarg mniejszościowych 
przez L.gę. Przebieg nadchodzącej se 
sii wobec nie wyjaśnionej sytuacji po 
wyborach angielskich nie zapowiada 
się zbyt interesująco, będzie niewąt­
pliwie świeciła znowu tryumi taktyka 
odkładania i przewlekapia spraw za 
pomucą bezdusznej iormalistykf.

Wyjazd delegacji niemiecKisj
BERl IN, 3 —VI. Pat. Delegacja niemiecka na sesję Rady Ligi 

dów wyjechała wczoraj do Madiylu.
Naro-

na 2-iem miejsca 
biłtyckini.

w t f n o

RYGA, (2.V I.)— Drugi dzień tró jm eczu  
bałtyck iego  p rzyn iósł wyniki dla Pu laków  
znacznie Domyślniejsze, przyczem  pobite 
zo sta ły  dwa reko rdy  Polsk i i jeden ło tew ­
ski.

Bieg 200 tli 1) K ovits (Ł otw a) 22,2 sek . 
rek o rd  Łotw y, 2) Szenajch 2z,2 s. reko rd  
Polski.

400 m. 1) K ostrzew ski (P o lsk a ) 50 s. 
reko rd  po lską  2) Ż u b er (P oIsk„) 51 s.

1500 m. K usocińsk i (P o lsk a ) 4:15,6, 2) 
M edrzycki (P o lsk a  i 4:20,4.

W osta teczne j punktaeji zw ycięstw o 
o d n io s ła  Ł otw a, m ajac ogó łem  114,5 pkt., 
b ijąc ty lko  o dw a punkty P o lskę , k tó ra  
m iała 112,5 pk t. T rzec ;a E ston ja  109 pk t.

już niejednokrotnie. Prace Komisu rze­
czoznawców były tylko pierwszym eta­
pem na drodze do rozwiązania za­
gadnienia odszkodowań. Teraz dopie­

ro na'podstawie raportu zabiora głos 
odpowiedzialni przedstawiciele państw. 
Kompromis reparacyjny zawarty w 
Paryżu będzie miał zr.aczenie wyłącz-

Bfcatyfisacja założyciela za N te i Sal s j ? m
RZYM, 3 VI. PAT. W bazyiice św. Piotra oebyła się uroczysta cere­

monia beatyfikacji założyciela zakonu Salezjanów don Bosco. W uroczysto­
ści uczestniczyło około 50 tys. osób. W godzinach popołudniowych Ojciec 
Święty przybył do Bazyliki, ażeby uczcić nowego błogosławionego.

Suraiią mareft belgijskich.
PARYŻ, 3 VI. PAT. ,La Matin* podaje, :ż Young ma zam iar zapytać dziś dr. 

Schacb ta , czy rząd  jego  chce, czy nie poddać się jediio .nyrlnem u życzeni-j kom ite tu  
rzeczoznaw ców  co do  ure f ilo w an ia  spraw y m arek belgijskich, nad k tó rą  dyskusja 
m ogłaby  być odroczona, bądź te J  m ożnaby je j m ik n ąć  bez narażen ia  na niebezpie­
czeństw o pc fozum ienia, a tó -e  :hocianob> jaknajp rędzej podpisać.

PARYŻ, 3 VI. PAT, Z k ó ł belgiskich d o n o szą , że rząd  Rzeszy upow ażn ił dy ­
re k to ra  departam entu  do  soraw  handlow ych w u rzedzie  spraw  zagranicznych R ittera 
do lOdjęcia w P aryżu  rokow ań  z orzedstaw icielam i Belgji co do uregulow ania 6 
m iliardów  okupacyjnych m arek  niem ieckich.

Uradżin? Krć!a Anglelsklagi
LONDYN. 3 .6 . P a t. K ró l J e r z y  o b c h o d z ił d z iś  6 4  ro c z n ic ę  u ro d z in  Z te j  

o k a z ji s to lic a  u d e k o ro w a n a  z o s ta ła  f la g a m i o  b a n  a c h  n a ro d o w y c h .  W e d łu g  
o s ta tn ic h  w ia Jo m o ^ c i w s ta n ie  z d ro w ia  k ró la  k tó ry  p rz e b y w a  w  W in d so rze , 
z a z n a c z y ła  s ię  z a d a w a łn ia ją c a  p o p ra w a .

nie konsultacji. Trzeba dodać, że za- dawczy charakter ekspertów. Ameryka 
równo Niemcy jak Stany Zjednoczo- uczyniła to w obawie, aby jej dele- 
ne wysyłając delegatów swych do Pa- gaci zbyt daleko niezaangażowali Wa- 
ryża, podkreślały ten właśnie opinjo- szyngtonu w sprawach europejskich,

W ojna d o m o w a  w  C h in a ch ,
Toczące się obecnie walki pomiędzy 
wojskami Fenga ogłoszonego za bun­
townika, a wojskami marszałka 
Czang-Kai-Szeka poprzedziły wypad­
ki, które w znacznym stopniu wyjaś­
niają tło oDecnej wojny. Rządzącem  
stronnictwem w Chinach jest nacjona­
listyczna partja Kuo -Ming-Tang Stron­
nictwo to jednakowoż nie jest jedno­
lite i *’ak każda prawie partja poli­
tyczna, „rna swe prawe skrzydło, cent­
rum i lewicę. Otóż na wiosnę b. r. 
doszło do poważnych siarć pomiędzy 
prawem skrzydłem a resztą ‘ partjf. 
Przed wybuchefn starcia Feng zajmo­
wał stanowisko ministra spraw w ojs­
kowych w rządzie nankińskim, z 
którego jednak ustąpił przed 111 kon­
gresem Kuo-Msn-Tanę i. Wówczas 
organizacje stronnictwa zt.ajdujące się 
na terenie podległym Fengowi po­
w z ię ły  szereg uchwał potępiających 
Fenga. Feng ogłosił, że prezydjurrr 
Kuo-Ming-Tangu wyznaczyło swych 
aelegatów którzy przeprowadzili p o ­
wyższe potępiające jego uchwały. 
Stąd datuje sir rozćźwięk pomiędzy 
Czang Kai-Szekitm a Ferigiem. Z 
chwilą gdy wybuchła walka pomiędzy 
prawem skrzydłem Kuo-Min-Tangu a 
centrum, którego przedstawiciele za­
siadają w rządzie nankińskim. Feng 
zachował się bardzo dwuznacznie. Co- 
prawda nie wziął aktywnego udziału 
w walkach ani po tej ani tamtej stro 
me. aie potępił zarówno prav>e skrzyd­
ło  jak i, rząd nankiński za to, że 
podjął walkę zbrojną. Kiedy Czang 
Kai-Szek na czele wojsk nankińsklch 
rozbił siły wojskowe prawego skrzydła 
Kuo-Mln-Tangu, zdawało się powinien 
był zapanować spokój. Stało się 
jednak inaczej. Antagonizm pomię­
dzy Czang-Kai-Szekiem a Fengiem 
wziął gorę i rząd nankiński pod 
wpływem Czang-Kai-Szeka ogłosił 
Fenga za buntownika.

Walki toczące się w Chinach zwyk­
le mają odwrotnąjjstronę medalu. Jest 
mą współzawodnictwo wielkich m o­
carstw zabiegających o  swe wpływy 
na terenie państwa nieDieskitgo. Rząd 
nankiński a szczególnie Czang-Kai- 
Szck jest w bliskim kontakcie z p o ­
selstwem amerykańskiem podczas gdy 
przedstawiciele prawego skrzydła 
Kuo-Min-Tangu należą do orj’entacji, 
jeżeli tak to można nazwać, angiel- 
sk.ej. Wiadomą jest również rzeczą, 
że już od lat kilkunastu polityka Wa­
szyngtonu i Londynu w Chinach nie 
jest bynajmniej jednolitą i że pomię­
dzy Stanami Zjednorzonemi a Wielką 
Brytanją trwa zaciekła rywalizacja. 
Rywalizacja ta jeżeli me była jednym 
z głównych powodów walk, odegrała 
wszakże rolę wcale nie drugorzędną.

Kim jest Feng? Sowiety katego­
rycznie "wypierają się jakiegokolwiek 
z nim kontaktu. Wiadomo jednak ja­
ką wartość posiadają zaprzeczenia 
sowieckie jak również i to, że Feng 
czerpał niejednokrotnie w poprzedniej 
swej karjerze natchnienie z Moskwy. 
Interes Moskwy w Chinach polega na 
tem, aby stale podsycać zamiesza­
nie w n&dzieji, że chaos pomoże im 
ao wywołania rewolucji, która następ­
nie ogarnie całą Azję. Sż.
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Wczoraj Król ratyfikował ostatecz- 
nie uKłady laterańskie. Causa finita. 
Miasto przygotowuje się do uroczy 
stości, Jo iluminacji. Już zakładają 
lampiony na kopule św. Piotra, już 
się mówi o  ceremonjale przyjęcia 
Króla W łoskiego w Watykanie: nie­
wiadomo jeszcze, czy audjencja ma 
Dyć W formie Dardziej uroczystej, z 
ironu, czy bardzie] serdeczna -- w 
bibliotece? Napiszę o tern, w przysz­
łym tygodniu.

Król wrócił wczoraj do Rzymu, z 
raidu na swoim jachcie „Savoia“. 
Eskortowała „Savoię“ eskadra torpe­
dowców; Król z Królową i Królewi­
czem odwiedził wyspę Rodos, na 
morzu Egejskiem. Wyspa ta -p e łn a  
tradycji zakonu rycerskiego św. Jana 
Jerozolimskiego — zwanego później 
zakonem Maltańskim -  pełna wspom ­
nień średniowiecza, oblężeń muzuł­
mańskich, walk krzyża z pół księży­
cem od niedawna do Włoch na'eży. 
Król, jeździł wzmacniać więzy ie| z 
Państwem— przez zadzierżguięcie wię­
zów z dynastją.

Przydają się na coś Królowie...
No, i dynasija taka, jak Sabaudzka, 

nie darmo listę cywilną pobiera. Oto 
np. k.lKa dni temu, członek 
tej dynastji książę Abruzzów, opo­
wiadał o  i swojej wyprawie do źró­
deł Uebl Scabdi, w Afryce. Barwne 
opowiadanie! Marsze przez puszcze i 
stepy, z eskortą jeźdźców abisyńskLh, 
naprzód konno, potem na wielbłądach, 
— 1500 kilometrów — trzy miesiące 
walk z bezdrożem i barbarją. W szyst­
k o —dla chwały Italji. 1 w salf Augu- 
steum, gdzie Książę swoje sprawo­
zdanie w ygłosu—zdawały się budzić 
duchy tych wielnich twórców Imper- 
jum Rzymskiegu, na których grobach 
ta sala stoi.

Warto mieć dynastę, choćby dla 
reprezentacji...

Czy to nie miło słuchać, jak przy­
była do Barcelony eskadra włoska, 
pod dowództwem J. Królewskiej Wy 
sokoścl księcia Udine, wznoszącego 
banderę admiralską na kiążowniku 
„Trento“?

Rośnie potęga Włoch. Trzeba wie 
dzieć, jakim entuzjazmem, jakim uję­
tym w karby, a przezto jeszcze moc­
niejszym patrjotyzmem tchnie młodzież. 
Trzy dni temu zaledwie skończyło s.ę 
święto młodzieży uniwersyteckiej fa­
szystowskiej, święto „goliazdów". 
Zjeżdżali się z całych Włoch, ze 
wszystkich uniwersytetów, całeini tłu­
mami. Ich nastrój jest n^'opszym do­
wodem mocy Mussolin' go.

Zrobił Mussolini nowy krok do 
zbliżenia z Watykanem: mowa jego w 
Senacie, nie była jeszcze wprawdzie 
Canussą, lecz w każdym razie starał a 
v ę  osłabić przykre wrażenie mowy w 
Izbie poselskiej. Coraz dalej odcho­
dzi Mussolini od przedwojennego so ­
cjalisty. Ciekawem jest, że Senat, z ło ­
żony z dożywotnich, starych senato­
rów—Senat barazo szanowany, lecz sta­
ry i bardziej Dezwładny niż Izba niż­
sz a — miał też znacznie więcej zastrze­
żeń co do paktu Laterańskiego. Anty- 
klerykalizm staje się udz'ałem mamu­
tów. Zresztą, to samo daje się zauwa­
żyć i u nas.

U nas... Niema nic milszego, jak 
czytać o Wilnie w Rzymskich gaze­
tach. „Osservatore Romano" umiesz­
cza wiadomość o  Akademp Papieskiej,

wspomina o  mowie Wojewody Racz- 
kiewicza, p. Folejewskiego i innych I 
zdaje ci się, żeś był w sali miejskiej, 
ześ widział zeorane na podjum cho­
rągwie, żeś słyszał prawie na własne 
uszy, jak śpiewa chór pana Kalinow­
skiego... A to echo grało... Nie echo, 
co prawda, tylko—„KAP", Katolicka 
agencj i prasowa.

Wogóle polskie sprawy są na po­
rządku dziennym w Rzymie. Mieli nie­
dawno audjencje w Watykanie J. E. 
Ks. Kardynał Kakowski i nasz Biskup 
Polowy, J.E. ks. Gall. Warszawskie 
Towarzystwo „Dante Alighie;i“ sk ła­
dało wieniec Nieznanemu Żołnierzo 
wi. P. Maciej Loret wydał Książkę o  
polskich artystach w Rzymie, o któ­
rej gazety włoskie długie zamieszcza­
ją recenzje. Przypominamy ludziom, 
że niejeden obraz w Rzymskich kościo­
łach budzący zachwyt pielgrzymów 
zawdzięcza świat Czechowiczowi czy 
Smugiewiczowi. Wystawa Poznańska 
też tna swoje echo. A nawet niemcy— 
podnoszą znaczenie Polski w spra­
wach Katolickich. Oto np. Mens. 
Kirsch, dyrektor Instytutu Papieskie­
go Archeologji, mówił publicznie o  
wielkich nadziejach, jakie rokuje ruch 
misyjny w Polsce.

• Ale najwięcej echa budzi —'wizyta 
p. Zaleskiego w Budapeszcie. Od ty­
godnia wciąż o niej piszą. Trzeba 
wieazieć, że Włochy bardzo wiele 
Sympatji mają dla Węgrów, jako dla 
naturalnych swych sojuszników w 
stosunku do polityki Króla Aleksandra 
Serbskiego. Starają się te sympatje 
podkreślać -  oto np. w Sofji legacja 
włosKa uroczyście przyjmuje i fetuje 
„Arcyksiążąt Węgierskich" — Józefa 
Franciszka i Annę. W Watykanie też 
cenią Węgry, jako kraj głębokiego 
katolicyzmu; oczekiwana tu jest piel­
grzymka postów parlamentu węgier 
skiego, w liczbie około 70. Więc pi­
szą włoskie pisma:

.P rzy jaźń  po lsko-w ęgierska sta je  
się, dzięki na uralnym  zai.ęb:e'.iiom. 
przyjaźnią p o lsk o -w ło sk ą - .

(S o le n iu  ddtalia, 24 V..)

Podnosi również prasa W łoska, 
że to samo zaobserwowały i „Neue 
Freie Presse" i czeskie „Narodni Li- 
sty“.Tłomaczą to, jako dążenie Pol­
ski do poparcia sojuszu Polsko Fran­
ko Rumuńskiego, sojuszem polsko- 
Włosko-Węgierskim. Z radością po­
daje prasa dzisielsza słowa Sekreta­
rza Generalnego Spraw Zagranicznych 
Rumuńskich, zapewniające, że Mała 
Ententa bynajmniej nie czuję się do­
tkniętą wizytami pp. Zaleskiego i 
Grandi w Bukareszcie, i ze „żywi u- 
czucia zgodne i przyjazne".

I snują ludzie pom ysły nad sp o­
sobem urządzenia rąju na ziemi.

A ziemia tymczasem przypomina, 
że nie jest nawet ona niczem stałem... 
Trzęsła się niedawno. Centrum trzę­
sienia było znowu w Górach Albań- 
SKich, o 20 km. od Rzymu jest tam 
stary, przed historyczny wygasły wul­
kan— „Monle-Cavo“, „wklęsła góra". 
Widać ją z Rzymu, W kraterze -je s t  
dawny Klasztor, dziś restauracja. W 
starożytności zwano ją górą „ogni­
stą". Przypuszczali łacinnicy, że naz­
wa ta pochodzi od ogni, które roz­
kładały wracające z kolonji legjony, 
gdy tu miały ostatni nocleg przed 
wejściem do miasta. Musiały być cu ­
downe te noce, gdv żołnierz, grzejąc 
się przy ognisku, m ógł się odwrócić 
— i widzieć tam, w dole, ojczyste

A n t p i a i c i i l s  EH s c e s y  n e  L w i e
Prowokacja żydów ek. — Z d em olow an e żyd ow sk ie  in sty ­
tucje. — Awantury akademickie. — Policja użyła broni.

W edług w iadom ości otrzym anych ze Lwow a, podczas procesji Bożego Ciała 
uczennice gim nazjum  żydow skiego pryw atnego , m ieszczącego się przy ul. Zygm untów  
skiej, zachow yw ały  się w  niestosow ny sposob, śp iew ając n ieprzystojne piosenui i rzu ­
cając cgryzKami cnleba i innem i przedm iotam i w procesję. W yw ołało to  zrozum iale 
oburzenie w śród uczęstn ików  procesji. — Na m iejscu inteilwenjowala policja. W  toku 
śledztw a ustalono słuszność tych  zarzu tów . D alsze dochodzenie ustaliło, że  w ine z a ­
kłócenia spokoju i pow agi procesji ponoszą w ycnow anice gim nazjum  żydow skiego.

Z tego  pow odu doszło w czoraj do rozruchów  antysem ickich w e Lwowie. W czo­
raj, około godz. 8 wiecz. tłum złożony przew ażnie z akadem ików  w targnął Jo  lokalu 
żydow skiej gazety „C hw iia“ dem olując urządzenia redakcji i w yrządzając znaczne szko­
dy. Po  zdem olowaniu lokalu „Cnwili“ tłum udał się n a  ulicę Legjonów i K opernika, 
gdzie został rozproszony przez policję, przy użyciu białej broni.

W  tym  sam ym  czasie inna g rupa akadem ików  w padła do gm iny żydow skiej 
przy ul. Z ygm untow skiej dem olując w ew nętrzne urząazenie. Tym  razem  policja a resz­
tow ała  20 osób.

W  kilka minut później zdem olow ano żydow ski Dom Akademicki przy ul. Św. 
T eresy .

W etkug ostatnich wiadomości, już około godziny 22 sy tuac ja  opanow ana została 
przez policję, w calem m ieście p tzyw rócono  spokój.

Wytłeesfca dufbha da Pilski
KOPENHAGA, 3 VI. PAT. Dnia 2 czerw ca w yruszy ła  z  K openhagi do  Polsk i 

na pok ładzie  s ta tk u  „King rlaakon*  w ycieczka tow arzystw a duńskiego. W ycieczna 
zw-edzi najpierw  P ow szecnną W ystaw ę K rajow ą, poczem  uda się ko le jno  do K rak o ­
wa, W arszawy Gdyni, odw iedzając przy tej sposobnośc i lo ka lne  p o L k ie  tow arzystw a 
przyjació ł D anji.

Prezyćsnf Grecji
PARYŻ, 3 6. PAT. Z Aten donoszą: Conduriotis został wybrany pre­

zydentem republiki 259 głosami przeciwko 8. Oddano 22 białe kartki.

Trzęsienie ziemi
LONDYN. 3 6. P a t. Z  M endozv (A rgentyna) donoszą  o now em  trzęsien iu  z .e m i, 

k tó re  pociągnęło  za so b ą  5 ofiar. W ten  sp o só b  liczba zab itych  w czasie o sta tn ie j 
ka tastro fy  trsęsiem a  ziem i wynosi 52 o so b j.

Zaginiony w ftfryse samnlof
PARYŻ. 3.6 P a t. S am o lo t ra tunkow y  w od leg ło śc i 160 kim . od Villa C ianeros 

w Afryce o d sz u s a ł s a m o lo t pocztow y, o  Którym o a  2 idni nie by ło  w ieści. Po za ­
o p a trzen iu  się w żyw ność sam o lo t od lec ia ł w d a 'sz ą  drogę-

miasto, czekające go z tryumfem... 
Mniejsza o to. Od kilku lat stary 
wulkan daje znać o sobie. «Rok temu, 
w grudniu 1920 wcale porządnie 
potrząsł miastem i choć tylko jeden 
młody jezuita padł ofiarą tego wstrzą­
su, strachu mieli wszyscy niemało. 
Proszę mi wierzyć, zupełnie jest nie­
miło czuć, jak pod nogami ziemia 
ziemia się rusza, i oglądać Się czy 
rychło mury walić się zaczną. W spo­
mnienia z Messyny bynajmniei nie 
są wtedy pociechą Otoż cztery dni 
temu —znowu ziemia się trzęsła, i 
znowu od Monte-Cavo. Leciutko tym 
razem, tylko aparaty to zanotowały. 
Ale bądź co bądź—mamy ostrzeżenie, 
że na fluktach losu płyniemy.

2  tern większą nabożnością m o­
dlili się ludzie na nocnej pielgrzymce, 
do Kaplicy „Quo Vadis“ .

Doroczna to pielgrzymka, jak na­
sze, wielkoczwartkowe pielgrzymki do 
Ka!warji. Tłumy ludu. Ognie, p >chod- 
nie rozświetlają czarną noc. Śpiewy 
modlitewne —kto wie, może te same, 
co temu dwadzieścia bez mała wie 
ków. W szystko to przy via Afpia, 
koło doliny „od Cat«cumbas“ — w 
miejscu skąd za czasów pierwszego 
Papieża wyszły zastępy na podbój 
świata. 1 budzi się pewność, że tej 
mocy, któi a świat podbiła modlitwą 
—nic nie zwycięży.

Br. P lus.

M ź e ń s t M  Mnibsrgiid
Kiedy ktoś znany  w świecie pope ł ­

nia ten krok nieost rożny  i żeni się —  
niema już dlań spokojnego  dnia ni go- 
d z :ny. Każdy  ciekawie w g lą d a  w jego 
życie prywatne ,  informuje się o jego 
na jg łębszych  uczuc iach,  wiązi  z kalo­
szami w  jego  g łowę i serce,  tak jakby 
to chodziło canajmniej  o zmarłego sto 
lat temu poetę,  k torego  papiery  odgrze ­
bujemy dla ba dań  pod  mikroskopem i 
liczenia przecinków.

Oto  więc i małżeństwo L in dbe rg h‘a 
z p a nn ą  Anną Morrow wzbu dza  miljon 
c iekawych zapytań :  a ską d?  a czemu 
właśnie  z n ią?  a jak  się pozna l i?  etc.

Pa rę  szczegółów na ten temat  daje 
nam 'korespondent  gaze ty  „Journa l" .

„Oto moja córKa Anna —  rzeki 
n iedbale pan  Dwigl i t  Morrow,  pose ł  
S ta nów Zjednoczonych  do L indbergh ‘a, 
k tóry przyleciał  'aeroplanem do Meksy­
ku.

Działo się to dwa lata temu. „S za ­
lony lotnik" był o to czony  aureo lą  sta­
wy.  Udał  mu się p ie rwszy  raid Nowy- 
Yark-Paryż.  P o d d a n o  mu myśl,  że mo­
że s tać się pożytecznym dla kraiu jeśli 
da  się poznać  w  Ameryce  Centralnej .

L indbergh  krótko poz os tawał  w am 
Fasadz ie .  Pan  Dw ight  Morrow (g ru ba  
fortuna,  cztery k luby) ,  zajęty finansami 
i naftą rychło zapomnia ł  s w e g o  je- 
dnodzienne go  gościa.  Ale pułkownik 
Lindbergh  nie zapomnia ł  smukłej,  
wdzięcznej  sylwetki  młodsżej  z sióstr 
Morrow.

W  rok później wróci ł  do Meksyku 
przypadkiem.  Zapuka ł  do drzwi am­
basady. . .  i w te dy  to c iemnowłosa  Anet- 
ka z m ar 2ącemi oczyma  op ro w adz a ła  
po s ta rych  malowniczych  dzielnicach 
stol icy meksykańskie j  j asnowło sego  
b oha te r a  o  s ta lowem spojrzeniu.

Lindbergh często składat  wizyty ro 
dżinie Morrow na swym aeroplanie.  Za 
każdym razem była to okaz ja  do sen­
tymenta lnych  sp ace ró w  po uliczkach 
mia s ta  lub... po powiet rzu.  A d n ;a pe w ­
nego kilka miesięcy temu, poseł  Mor­
row zebrał  u siebie dz iennikarzy  i o- 
głosił  im oficjalne zaręczyny młodej  
pary.  Wszys tk ie  dz iewczę ta Ameiyki  
jęknęły z zazdrości .

Od tego czasu zaczęły się w ta jem­
nicy przy go to wan ia  do ślubu. U 1 idzia- 
no Miss Annę w Nowy m Yorku odwie­
dz a ją cą  magazyny,  y  kwestj i  pierwszo 
r z ą d n e j  wagi ,  j aką  dla każdej  panny  
młodej  jest  w y p r a w a .  W ieść  się roz­
niosła,  że sam prezydent  Meksyku za­
kupił  już drogi  obraz „k wia ty  Meksy­
ku"  na dar  śluDny. Ale gdy tylko jaki 
reporte r  sp ró bowa ł  in t e rwiewować  Lin- 
dbergh*a na  ten temat ,  ów o d po w ia da ł  
niezmiennie:  „Ograniczę  się do mówie­
nia z panem o lotnictwie".

Policja nawet  zabroni ła  
za t r zymy wać  się w sąs iedztwie  willi 
p a ń s tw a  Mo rrow  repor te rom i fo togra­
fom, k tór zy  pilnie pod pat rywal i  każdy 
krok młodej  pary.  Cóż za niedelikat-  
ność,  p r a w d a ?

Lindbergh  orze kł, iż poślubi  j edy­
nie skończoną  lotniczkę.

W  posiadłości  pa ń s t w a  Mor row  w

North - H’aven kazał  u rządzić lotni sko 
i p rawie  codzień zabierał  s w ą  narze­
czoną na space r  napowie t rzny  i naukę.

T a k  więc miss Anna  Morrow,  mło­
de dziewiczę pilnie i p rzykładne ,  które 
o t rzymywało  nagrody  za poezje w  swej  
szkole,  zosta ło  zupełnie zawojo wane  
przez wszelkie n iespodzianki  awijacji .

Prócz  n iedyskre tnych  znaleźli się i 
i ratrętnicy gor szego  ga tunku.

Dziennik Bos ton P o s t 1 donosi ,  ze 
pan  M or row  o t rzymał  n iedawno  od nie 
znanycli  s zan tażys tó w list, w  którym 
mu grożą ,  że o ile nie dos ta rczy  im v, 
pewnym terminie sumy 50 tysięcy do­
larów, p o rw ą  jego  na jmłodszą córkę, 
15 letnią Kons tanc ję  i bę dą  ją tor turo­
w ać  aż skona.  Zaraz  po o t rzymaniu te­
go listu, pan Morrow z żoną  i t rzema 
córkami wyjecha ł  do Sfanu Maine,  
gdzie spec ja lna policja roz toczyła nad 
niemi ścisłą opiekę.  Na ślub Lind 
be rg ha  w Laredo  (Stan T e x a s )  ruszo­
no pod  osłoną  całego regimentu.

Nie, to n iewygodnie  chwilami być  
zbyt  sławnym. ..  L.

P ig im ie i ig i l s M  ś n ie n i  htgrii? Inlii.
Czerwca  1-go upłynęło 50 lat  od 

chwili,  w  której zginął syn Napoleona  
II! a więc  s t ryjeczny prawnuk Napoleo-  
na  Wie lk iego t. zw. ks. Lulu w walce  
z Zulusami  w  uniformie oficera angiel ­
skiego.

Książę o trzymał 17 ran, wszys tk ie  
z przodu.  Śmierci pat rzał  twa rz ą  w 
t,w’arz.

Kilku kolegów księcia,  k t ó r y ’ w  
chwili zgonu liczył l'at 23, zamówi ło 
mszę św. v\ kościele Inwal idów,  w ka­
plicy, niedaleko grobu  Napoleona ,  Na  
mszę św. z a p ro sz on a  w  k lepsydrach  
wszystkich Fra ncuzów miłujących od- 
wagę.

mmm
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W niedzieln>m  num erze „ S ło w a “ wskutek uszkod enia w  części nakładu uległa zniekształceniu w og ło szen iu
,,ILE W. P. PŁACĄ ZA W ODĘ?“ na w a firmy

Co s ię  n in iejszem  prostuje.

SZUKMiSKl itE D lO U S .
Nas by, wilnian,  ludzi wogóle  tu­

tejszych,  nie miał inte resować  tw ór ­
ca uw ie ńczonego  p ie rwszą  nag ro dą  
ko nkursow ą modelu  pommka,  co go 
mamy wy s ta wić  w Wilnie na cześć i 
chwa łę  wiekuistą —  Mickiewiczowi!  
Któżby z nas  nie pamiętał  co to za 
„ chr y ja "  wynikła z owym  konkursem? 
Jak  to był moment ,  że zwolennicy,  ba, 
wielbiciele modelu Szukalskiego już., 
już. . już... byli pewni  swego. . .  jak sam 
Ruszczyc  twierdził ,  oświadcza ł  i de­
k la rował się że i owszem:  m o ż n ‘a i na 
l e ż y  joostawić pomnik  Mickiewicza 
przed  wi leńskim ra tuszem właśnie  we­
d łu g  p remj owa ne go  inudelu Szukalskie 
go!  Tak ie  arcydzieło!  które przysz łe—  
właśn ie  przyszłe!  —  pokolenia podz i ­
w ia ć  będą ,  schyla jąc  g łowę przed na­
mi, k tórzyśmy przeniknęli  drogi ,  które- 
mi Sztuka n a p r z ó d  pójdzie wy ła ­
mując  się z p rzes trzałych szablonów!  
A któż nie pamię ta  skromnej lecz z a t a  
gr ub o  manifes tacyjnej  sk ładkowej  ,czar 
nej ka wy "  wyprawionej  na cześć laure­
a ta ?  A cóż to było za ogólne  porusze­
nie w śród  elity miejscowej  inteligencji  
gdy  Szukalski  zaczął  publicznie i nie 
publ icznie , ,obrabi‘a ć “ ' po swojemu ka­
żdego,  co p lack iem nie pada ł  p rzed  je ­
go genjuszem,  a choćby tylko nie po­
tak iwał  tym, co wobec  jego modelu 
konkursowego. . .  całkiem potracil i  g ło­
wy!

T ro c h ę  p o kw aś m ał y  i zrzędły mi­
ny na jgoręt szych  na we t  wielbicieli  Szu­
kalsk iego gdy  sam objek t  sporu,  mia­
nowicie arcyc iekawry a n’aw e t  „h is tory­
czny "  model  w gipsie od lany ,  który fi­
g ur ow a ł  na wys tawi e  konkursowej  wi ­
leńskiej,  potrafi ł  Szukalski  Komi te to­
wi Budowy Pomnika. . .  w y rw a ć  i pomi­
mo na jwyraźnie j szego  warunku kon­
kursu,  że nagro dzon y  p ie rwszą  na g ro ­
d ą  model m a  b y ć  w ł a s n o ś c i ą  
K o m i t e t u ,  w z g l ę d n i e  W i . l -  
n a, owej  własności  Wi lna—  nie zw ró ­
cił. Niepomogły  najusi lniejsze zabiegi.  
Co było robić?  Pr oceso w ać  się... z a r ­
t y s t ą?  I j eszcze z takim —  jakby  to 
się wyraz ić?  —  nieobl iczalnym w czy­
nach,  ges t ach  i s łowach  jak  Szukalski?

Dość,  że od lat już do biy ch  paru

wieść  i ślad po  Szukalskim i j ego  mo­
delu były zaginęły.  Wilno,  uspoko iw­
szy się po do zna nym  wst rząsie,  o- 
bróc iło się pos tękując  na drugi  bok, 
nac iągnęło kołdrę na uszy —  i ode t ­
chnęło.. .  snem s p r aw ie dl iw ego  a jakże 
na trętnie  i niegrzecznie bud zonego czło 
wieka.

Gdzie  Szukalski? Co z nim s łychać?  
Co p or ab i a?  Bywało  komuś  przyjdzie 
do g łowy zapytać. . .  ale pomyślawszy ,  
że nikt od pow iedz i  chyb a  nieda,  d a  po ­
kój.  Bo  poco na próżno  pyt ać?

Chodzi ły po Wilnie słuchy, że autor  
Mickiewiczowskiego modelu wyjecha ł  
do Ameryki. .

Tym czasem  oto,  akura t  na prze­
sileniu się tegoroczne j  wścieklej  i nie­
miłosiernie długiej  zimy, gd y  p ie rwsze 
uderzyły m’a juwe najkompletniej sze u- 
pa ły  —  nagle i n iespodziewanie  kiedy 
nie uczyni się p rzeraź liwy harmider. . .  
gdzie?. . .  W  Krakowie!  W  najspukuj-  
niejszent dziś ze wszystk ich spokoj ­
nych miast  na świecie.  Co się s ta ło?  
Co za p o w ó d ?  Co się tam dz ie je?

Aż tu i gazety  krakowskie  przyno­
szą na jdokładniej sze wiadomości .  Z 
i lustracjami,  bez i lustracyj  z tytulikami, 
z wykrzyknikami ,  z rozst rze lonym dru­
kiem... Niczem sp rawo zd an ia  z prze­
biegu „ w y b o r ó w " . .. Miss Polonii.

A Wilno,  to jakb y  kto pod bok 
szturchnął .

Kraków przewróci ł  do góry no ga ­
mi... k to?  S z u k a l s k i .  Szukalski? 
Ach ty miły Boże! A onże skąd się tam 
wzią ł? S kąd ?  j a k ?  Dlaczego?  P oco?

A no, —  istnieje n ieduża  grupka 
a r tys tów  polskich wys tęp ując ych  zbio­
rowo pod godłem „Jednoróg" .  Urządza  
od czasu do czasu w y s t a w ę  zb iorową 
o b ra z ó w  i rzeźb. W  maju tego roku 
uda ło  się jej uzyskać  dla swej  w y s ta w y  
(o  wybi tnych  znamionach  fu turysty­
cznych) ,  lub jeśli kto woli,  modern i ­
s t ycznych)  sale krakowsk iego  Pa łacu 
Sztuki ( g ra ją ceg o  w  Krakowie rolę 
wa rszawsk ie go  gm achu  T o w a rz y s tw a  
Zachęty Sztuk P ięknych) .

Jednorożcom zaproponował  uczes t­
n i c z e n i e  w  ich w y s t a w ie  —  Stanis­
ław Szukalski .

—  Pros imy bardzo! —  odrzekli .
Na  ówczas  Szukalski  wp ro wa dzi ł  się 

do sal zajętych p izez  w ys ta w ę  człon­
ków „J ednor og a"  ze zb iorową w y s t a ­
wą  własnych swoich  prac  obejmującą  
ani mniej ani więcej  tylko... sto trzy- 
dzieście kilka rzeźb i obrazów.

W  porządku.  Co miał sobie żało­
w ać?

Aliści zaraz już naza ju trz  Szukal­
ski... nie wyt rzymał .  W ysz edł  z roli a r ­
tysty w y s t aw ia ją ceg o  na widok pu- 
oliczny dzieła swoje  —  aby one s a- 
m ć- za siebie mówiły.  Po dczas  og rom­
nego dapływu publ iczności  do Pałacu 
Sztuki  na t. zw. wernisaż,  Szukalski  
ude rzywszy  ki lkakrotnie młotem w co- 
kuł wielkiej  swojej  kompozycj i  „Bole­
sław Śmiały" na znak,  że przemówić  
zdmieiza  , wygłosi ł  — w  tonie oczywi­
ście nie obcym nam wi lnianom,  —  mo­
wę,  jak w y ra ż a  się zdekl arow any wiel­
biciel SzuKalskiego redaktor  i l iterat  
założyciel  p rzed laty wa rszawskie go  
„Życia"  p. Ludwik Szczepański ,  mowę 
„in tyrannosF,  przeciw różnym profe­
sorom krakowskiej  Akademj i Sztuk 
p ięknych i krytykom.

„Tłum publiczności  —  zdaje re­
lację p. Szczepański  —  uśmiecha  się, 
ba  nawet  niekiedy bije oklaski,  go­
spod arze  są s k a n d a l e m  zakło­
potani ,  p r asa  naraz ie  milczy ale całe 
miasto huczy od sensacj i !"

P ra s a  ‘atoli nie milczała długo.  P o­
sypa ły się —  komentarze.  Zaś gdy do­
szło do  ost rego  pokłócenia  się Szu­
kalskiego z grupą  Jednorożca ,  która 
mu z taką  koleżeńską uprzejmością 
udzieliła miejsca u sw ych rodzinnych 
ognisk w y s t a w o w y c h  i gdy  n ieustan­
na  procesja publ iczności  jęła przepły­
w a ć  przez Pa łac  Sztuki wiodąc  zacie­
t rzewione spor y  w obliczu niebywale  

; „ se nsac yjn ych"  rzeźb Szukalskiego,  
—  „Codzienny Kur jer  I l lust rowany"  
ki akowski  zaczął  d ruk ow ać  ankietę 
pod ka żd or azow ym tytułem „A co pan 
myśli  o Szukalsk im?"

Co myślą  o  rzeźbach Szukalsk iego 
zna w cy i este tycy  kr ako w sc y?  Jakże­
by  n’as, wilnian,  nie miało to inte re ­
s o w a ć ?

Ankieta k t a k o w sk a  bynajmniej  je­
szcze nie zamknięta,  ale już dadzą  o

niej wys t a r cza j ące  wyobrażen ie  niektó­
re głosy,  jakie się już odezwały.

Więc jeden z p ie rwszych  odezwał  
się w s pom nia ny  red. Ludwik Sz czepa ń­
ski b iorąc  odrazu  na jwyższą  chyba  nu­
tę r ac hw yiu .  Mówi o „wie lkiem w y ­
darzeniu a r tys tycznem",  o  ogromie 
pracy  Szukalskiego,  o  polocie jego 
fantazji,  „nieraz  n iesamowi te j" ,  o 
„wielkości  po my słó w" ,  o mist rzostwie 
techniki,  M ’ędzy wierszami  relacji red. 
Szczepańskiego  przebłyska na jwidocz­
niej skłonność  do przyznania  Szukal- 
skiemu —  genjalności .

„Dzis Szukalski  —  woła jego  za­
chwycony komenta tor  —  zdobył  so­
bie sz turmem w  Krakowie  podz iw ■’ 
sławę.  Zdobędzie  ją w  całej Polsce!"

Pośpiesz amy  zawtórzyć :  Amen,
amen,  amen!  NigJy  nam nie zawiele 
ta lentów,  a osobl iwie  jeszcze „podz iw  
budzących" .  Byleby tylko nie na lega­
no, abyśmy utożsamial i  „podziw'" ze—  

zdziwieniem".
Z tego wreszcie co red. Szczepań­

ski odpisał  na ankietę kr akowskiego  
„Kur.  I lus t rowanego"  dowiedziel iśmy 
się*l"że na wys ta w ie  ,w Krakowie  figu­
ruje ( jako jedno z „potężnych  dzieł" 
Szukalsk iego) . .  model  pomnika  Mi­
ckiewicza.  Oczywiśc ie  nasz,  wileński,  
konkursowy,  p o czy ty w any  za zag in io­
ny, za przepadły  bez wieści.

Musiał  w nim atoli mistrz Szukal­
ski poczynić  spore  poprawki ,  p a r -  
d o n, modyfikacje,  j'ak się odgraża ł ,  i 
w którym to— celu na s ta wa ł  by mu mo 
del g ipsowy,  konkursow-y, był  w y d a ­
ny.

T e ra z  zaś przejdźmy do innych gło­
sów.

Oto,  co pisze p. Mieczysław D ą­
browski ,  p rzypomina jąc  jak to Szukal­
ski potrafi  p r z e j ą ć  s i ę  duchem i 
manierą  wszelkich s tylów poc ząwszy  
od Renesansu,  który mu kiedyś og ro m ­
nie imponował ,  p rzechodząc  przez 
styl i manjerę RodiiTa a kończąc na 
rzeźbiarskiem ^zd obnic twie"  Chińczy­
ków, Azteków,  b‘a, murzynó w 

Dziś,— pisze-p. D ąbr ow sk i—  doszedł  
p. Szukalski  do swoistego  k o n w e ­
n a n s u  prze twarzan ia  obcych ,  go to­
wych pomysłów i ten kon wenans  stał

się obecnie u mego z dec yd ow aną  ma-  
njeią.

pPoleg a^a na  na przesadzonem opra ­
cowywaniu,  cyzelowaniu szczegółów w 
sposób  skrajnie real istyczny,  a w zoro ­
w any  n’ajwiecej  na realiźmie assyryj-  
skim„ natural iźmie rzeźby chińskiej i 
ascetyzmie b izan tyńskim,  z domieszką  
fantastycznośc i  zdobniczej  rzeźb me­
ksykańskich.  S tąd  to a r ty s ta  nie bu­
duje całości j ako koncepcji  jednolitej ,  
monumenta lne j,  g ro ma dz ąc  tylko roz­
bite na drobiazgi  szczególiki,  z za t ra ­
ceniem logiki, konstrukcji ,  p ropurcyj  i 
p r a w  statyki .  W  rzeźbie wy dłużą  po­
szczególne  części ciała ludzkiego,  w y ­
sadza  mięśnie na zewnąt rz ,  nabrzmie­
w a  przesadnie  żyły, styl izując je w j a ­
kieś włókniste,  to znów doskonałe  for­
my. —  U  draper ji  widoczna  jest  taka 
sama n iespokojna  g m a tw ani na  fałdów.

Pomysły  a rchi tektoniczne  p. Szu­
kalskiego są zgoła nierealne,  bo igno­
rują p r aw a  statyki ,  p roporc je i s tosun­
ki poszczególnych  części,  a przede- 
wszys tk iem materjał ."

P. Szukalski  czerpie na lewo i na 
p ra w o  z dorobku innych narodów,  a 
nic ze skarbnicy polskiego ducha —■ 
s tą d  jest  nam jego sz tuka  zgoła obcą.  
Co więcej ,  nie idzie n aw e t  z duchem 
współczesnośc i ,  nie pode jmuje  ani nie 
rozwija choćby  na swój sposób  dz i­
siejszych hase ł  w sztuoe panujących ."

Lecz o to  bardziej  jeszcze au to ry ta ­
ty wny głos.  Opinję  sw oj ą  o twórczości  
Szukalskiego wyraża  obecny  rektor  
krakowskiej  Akademj i Sztuk P ięknych 
i kierownik ar tys tyczny o d b u d o w y  zam 
ku na Wawelu  prof. dr. Szyszko-Bo- 
husz.

Na zapytanie :  czy Szukalski  jest 
gen juszem? O d po w ia da  prof. Szyszko-  
Bohusz :  „Pr zedewszys tk iem muszę
zauważyć ,  że w genjalny  sposób  po­
trafi robić sobie reklamę.. . ."

A dalej  między innemi pisze:
„Szukalski  jest  b ezwą tp iema  o b d a ­

rzony wielkim talentem, ła twością  
kompozycj i  i niepospol i tą  fantazją.  Ale 
sz tuka  jego  nie jest  jeszcze skrys ta l i ­
zow an ą  i mam wrażenie,  że za kilka 
lat ulegnie zupe ł r  ej przemianie,  po­
dobnie,  jak obecnie iuż niektóre dzie­
ła tego a r ty s ty  nie przypomina ją  w

niczem jego dawnie jszych  prac.
Dzieła p. Szukalskiego wykazują  

duze studja,  jakie ten a r tys ta ma za 
sobą.  Widać  w mm rzeczywiście 
w p ły w  sztuki assyryjskiej ,  m eksykań­
skiej,  czy też malajskiej .  Ja osobiście 
powiedzia łbym,  że widzę w  nich po­
dob ieńs two  d o  sztuki pogańskiej ,  do 
prasłowiańskich  zabytków na wyspie  
Rugji,  do owych p o są g ó w  ś w ia to w id a ,  
które były 'Całe pokry te  rzeźbami z 
wykorzys tan iem każdego,  na jdrobniej ­
szego miejsca.  Natomias t  nie widzę w 
tych dziełach poiskiego charak te ru,  p o ­
mimo, iż a r ty s ta  wybiera  sobie tematy  
polskie.  (Mickiewicz,  Bolesław Śmia­
ły i t. d . ) .  Sz tuka  jego zachwycić mo­
że społeczeńs two chore,  hi steryczne,  
lubujące się w' koszmarach .  Jest  to 
twórczość  pok rewna  twórczośc i  Do­
s tojewskiego.  W ola łby m sądzić,  że 
taka twórczość  niema nic wspólnego  
z kulturą naszą".

Na os ta tek  przy toczmy jeszcze to, 
co sjrecjalnie o cechach „monumenta l ­
ności" w dziełach Szukalskiego mówi 
rektor  krakowskiej  Akademj i:

—  Nie widzę  w  dziełach p. Szukal- 
sk iego  tego,  czem ten a r ty s ta  się tak 
bardzo  pyszni  —  to jest  monumenta l ­
ności.  Nie mogę  sobie wyobr az ić  tych 
modeli ,  j ako wielkich pomników,  s to­
jących na wolne j przestrzeni .  Drobiaz­
g ow a  praca ,  p rze ładowanie  sz czeg ó­
łów, to ich niema! iubilerskie wycyze­
lowanie,  które mi przypomina  cacka 
mis trza La lique‘a z Paryża ,  w ym aga  
aby  do nich podejść  bliżej, aby  je do­
kładnie obejrzeć.  A wielki pomnik  p o ­
winien działać sw o ją  monumenta lno­
ścią, sylwetą,  wielkiemi płaszczyznami ,  
które dają po tężne  w'rażenie.

Oto upinja,  która nas,  wi lnian,  mo­
że i powinna  najbardziej  obchodzić.

Po twierdza  w niej prof. Szyszko-  
Bohusz  w zupełności  zdanie tych, co 
odmawial i  konkursowemu t modelowi 
Szukalskiego:  p r i m o  wczucia się w  
ducha Mickiewiczowskiej  ideologji  na­
rodowej  oraz w ducha  polskiej,, za­
chodnio-europe jskiej  kul tury i s e - 
c u n d o zarzucali  modelowi brak  mo­
numentalności ,  co niż jedno wyklucza­
ło jego real izacje w ksz ta łc ie  pomnika  
na placu publicznym. Cz. J.

i
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BteoiRin Spdiizito w
Od redakcji: Z przyczyn natury te ­

chnicznej niniejszy 'artykuł nie mógł 
być umieszczony w numerze niedziel­
nym.

Dzień Spółdzielczości",  obchodz o­
n y  w Polsce wzorem lat ubiegłych i w' 
roku bieżącym,  daje przegląd sił na 
po lu  Spółdzielczości ,  na tern polu żmu­
dnej  pracy ,  mającej  ńa celu podnies ie ­
nie d o b ro b y tu  Narodu  i Pańs twa ,

P .z y  okazji  tego ,,Dnia Spółdzielczo 
śc i“ , p ragn iemy  dać poznać spoleczeń 
s twu  do  jakich wyników doszło nasze 
mle czars two w  w o je w ód z tw acn  Wileń- 
sk iem i Nowogródzkiem,  dzięki m ró w ­
czej a  niepozorne j na oko pracy  w 
Spółdzielniach.

Żaden bodaj  rodzaj  Spółdzielczości  
nie odd’al rolnictwu tylu usług, co Spół­
dzielnie mleczarskie,  p rzyczyniające  się 
do  rozwoju przemysłu prze twórczego
0  znaczeniu świa towem.

Rozwój Spółdzielni  mleczarsk ich  w 
w o je w ó d z tw a c h  Wileńsk iem i Ncn«fc>- 
gródzk iem obrazują  nam najlepiej cy­
try,  dotyczące  liczby spółdzielni nale­
żącyc h  do Okręgu  Wileńskiego Zwią­
zku Rewizyjnego Spółdzielni Rolni­
czych.

Zapo czą tk owa ni e  Spółdzielczości  
mleczarskiej  datuje  się od roku 1925, 
Kiedy to zos ta ła  uruchomiona  p ierwsza  
Spółdz ielnia  Mleczarska  w Sołach.  Ko 
niec ru-ku 1926 wykazuje  ich —  10, 
1927 rok —  47, zaś 1928 staje się ro­
kiem przełomowym,  a lbowiem w cią­
g u  tego czasu wzra s ta  ilość spółdziel­
ni mleczarskich  do 108. Należy zazna­
c z y ć  że pona dt o  w  różnych powia tach  
po w s ta ło  32 no w oz organiz ow ane  spół 
dzielnie mleczarskie,  aczkolwiek  jesz­
cze dc Związku  Rew.zyjnego  nie przy- 
jęte.

T a k  szybki rozwój  spółdzielni  mle- 
czarsk icn  znajduje swoje  wyt łumacze­
nie w  korzyściach,  jakie spółdzielnie 
te g o  rodza ju rolnikowi przynoszą.  Prze  
de ws zys tk iem spółdzielnia mleczarska  
w y r a b i a  z.tej samej  ilości mleka więcej  
mas ła ,  niż uzyskuje  się przy  przerobie 
domow-ym. Po d c z a s  gdy  w  pierwszym 
w y p a d k u  zużywa się na wyrobien ie  je­
d n e g o  k i lograma masła około 25 litr. 
mleka ,  to w drugim wypadku  zużywa 
się p o n aa  30 li trów. Po n a d to  spółdziel 
nia Mleczarska  prezkonała  rolnika,  że 
przez  w spólne  gromadzenie  mleka za- 
os z ę d z a  się dużo na pracy,  usu wa  ró w ­
nież wiele k łopo tów i nad to  otrzymuje 
pr od u k t  jednolity,  co niemożl iwem jest 
d o  osiągnięc ia  przy przerobie  indywi­
dua lnym.

2  pot rzeby  spółdzielczego zorgani ­
zow a n ia  przerobu  mleka rolnik zdaje 
sobie  coraz więcej  sprawę.  Dowodem 
jest  to, że w  1926 roku ruch spółdzielni 
mleczarskich w yraża ł  się w  10 spół­
dz ie lniach z łączną  p rze ió bką  roczna 
692000 1. mleka,  a o d w a  lata później  
j edna  spółdzielnia mleczarska  w Tupał  
szczyżnie łącznie z b. fil ją tejże spół­
dzielni  w  Nies tan iszkach przewyzsza  
tą  ilość przeróbki ,  gdyż wynosi  736000 
l i t rów mleka.

Działalność  wszystk ich  Spółdzielni 
z rzeszonych  w  Okręgu  Wileńskim Zwią 
zku Rewizyjnego Spółdzielni Rolni­
czych  i lustruje następujące  zes tawie­
nie:

1926 1927 1927
Ilość mleczarń 10 46 108
Ilość członków 798 4311 10763
Tlośc przerobione­
go  mleka 692449311680  Ok 8360614

Aczkolwiek powyższe  zestawienie 
w skazuje  na dość pokaź ną  ilość d o s ta r ­
czonego  mleka w  1928 r j ednak mogła­
b y  być  ońa  znacznie w iększa  g d yby  nie 
to że hod ow la  krów mlecznych,  mimo 
p e w n y c h  po s tę pów,  jest  jeszcze dalekti 
od  p o ż ą d a n e g o  poziomu.

Na  jedną  zadek lar ow aną  krowę przy 
p a d a  około 600 li t rów mleka rocznie t. 
j. n iespe łna  2 li try dziennie,  mimo, że 
d o s ta w c y  dos ta rcza ją  do spółdzielni 
więce j niż po łowę sw ego mleka. Przy 
tern mleczność  krów jest  n ierównomier  
na ,  gdyż mleczarnie przerab ia ją  mleka 
w  lecie 4 —  12 razy więcej ,  niż w zi­
mie. W  niektórych mleczarn iach ilość 
do s ta rczonego  mleka zmalała o 10 —  
20 proc.  w  po ró wn an iu  z 1927 r. T a k  
znaczny  spadek  mleka był nas tęp­
s tw em  nieurodzaju pasz i zimnej wio­
sny.

Wie lką  przeszkoda  w rozwoju mle­
c za r s t w a  jest  rozpowszednien ie  się po 
w s iach  małych wirówek,  które rolni­
kom przynoszą  więcej  kłopotów i szko­
dy niż pożytku,  a spółdzielnię poz ba ­
w ia j ą  d o s t a w c ó w  mleka.

Obok przeróbki  mleka na masło  du 
że za in teresowanie ,  szczególnie w  w o ­
jewódz twie  Now ogródzkiem budzi  sero 
w ar s t w o .

W  1928 roku było czynnych  10 se- 
rowarń  spółdzielczych.  Natrafiają one 
na  po w a ż n ą  konkurencję ze strony pry 
w a tn y c h  pachcia rzy ,  wyrabia jących  se 
ry w  w a ru n k a c h  u rąga jących  najele- 
m ent ann e js zem  w y m ag an io m  higje- 
ny. Jednak  przy umiejętnej  gos po da rc e
1 wyrabia n iu  se rów dobre j  jakości  w yj ­
d ą  spółdzielnie z tej walki  napewno  
zwyciężko.

W  roku bieżącym cały szereg  spół­
dzielni mleczarskich  przystąpi ł  do u- 
ruchomienia  zbiornic jaj, czego w u- 
biegfrych la tach  nie czyniono masowo,  
odk łada jąc  do  chwili wzmocnienia  się 
go spo da rczego  tych spółdzielni Zbior­
nicę jaj n rzyczynią się do rac jonalnej  
h o do w b kur nieśnych,  skupiając  handel  
tym artykułem w  ręku Związku Spół­
dzielń Mleczarskich i Jajczarskich któ 
ry  jes t  Cent ra lą  handl ow ą Spółdzielni 
mleczarskich.

Do rac jona lnego  prowadzen ia  Spól

dzielni Mleczarskich  niezbędny jest  za­
s tęp wykwali f ikowanych  pracowników.  
Rozumiejąc to Okręg Wileński  Związku 
Rewizyjnego  Spółdzielni  Rolniczych 
zorganizował  w roku bieżącym 3 kur ­
sy 5-cio dniowe dla rachmis t rzów spół ­
dzielni mleczarskich (w  Wilnie,  Ba ra ­
nowiczach  i Lidzie) .  Oprócz tego od­
był się kurs ja jczarski ,  nad to  O kręg  
z‘amierza  urządzić w Wilnie  i Kuszele- 
wi t  dwudn iow e kursy dla k ie rowni­
ków mleczarń,  aby pobudzić  ich do u- 
doskonalen ia wyrobu  masła,  które ma 
znaczenie jako produkt  ekspo r tow y

W  kwietniu roku b ieżącego  zwoła­
ne było w Wilnie  doroczne  Zebranie 
Okręgowe Delega tów  Spółdzielni nale­
żących do Wileńsk iego Okręgu.  Obr a­
dy t rwały d w a  dni podczas  których u- 
chwalono  szereg  w ni osków  mających 
na celu podniesienie ńaszego mleczar ­
s twa.

Poniżej przytaczamy niektóre z 
tych wniosków:

■ ,,Uznając  szkodl iwość  rozdrobnie­
nia spółdzielni  mleczarskich,  zebranie 
w z y w a  spółdzielnie,  położone  w odle­
głości mniej niż 10 kim. jedna  od dru ­
giej do jak na jszybszego  łączenia się 
dla s tworzenia  mleczarń o napędz ie  
mechanicznym,  opar tych  ńa dużej  prze 
róbce mleka,  nada jącego  się do celów 
eksportowych.

W  mleezarniacn tych winny  być 
wzmocnione  przepisy s ta tu towe dla u- 
t rudnienia członk om wystąpienia  ze 
spółdzielni,  oraz zaprzes tan ia  dos tawy 
mleka".

,,Z uwagi na to, że rentowność  spół 
clzielczego przemysłu mleczarsk iego 
źależy w dużej mierze od potan ienia 
kosz tów w y tw arzan ia  mleka,  a to o- 
s iągnąć można  przez wyda t iń e  zwięk­
szenie mleczności  krów, zebranie  wzy- 
w a ogół członków d o  tworzenia  przy 
spółdzielniach mleczarskich zrzeszeń 
podnies ienia  mleczności .  Nad działal ­
nością tych zrzeszeń winna  być  roz to­
czona przez za w o d o w e  organizac je  
rolnicze i hodowlane  ścisła opieka,  a 
spółdzielnie mleczarskie winny  im u-

dzielać jakna jdalej  idącego  poparcia,  
i w miarę możności  pom ocy f inanso­
wej.

Przy  spółdzielniach mleczarskich 
winny być urządzane kursy  osobnicze­
go żywienia,  ońaz obchodzenia  się z 
bydłem i dojenia".

„Zebranie  zw raca  się do w ładz  skar  
bowych,  aby op odatkow ały  pachc ia rzy  
i pos iadaczy  małych wirówek do odt łu­
szczania mleka,  i aórzy  za o p ł a tą  prze­
rab ia ją  mleko okolicznych go spodarzy  
nie pos iadając  na to świades tw  prze­
mysłowych.

jednocześn ie  zebranie zwraca  się 
do Minis te rs twa  Skarbu  o podniesie ­
nie s tawe k celnych od w irówek poniżej 
300 li t rów na godzinę".

„ W o b e c  tego,  że do ty c h c z a so w a  or 
ganizacja zbytu jaj, poz os ta jąc  poza 
spółdzielniami rolniczemi, nie zńpewnia  
korzys tnego zbytu jaj zagran icą  i nie 
wyw ie ra  żadnego  w p ływ u  na podnies ie  
nie hodowli  d robiu w g o sp o d a r s tw a c h  
rolnych,  o raz  wzmożenie  produkcj i  jaj, 
zebranie  w zy w a spółdzielnie mleczar­
skie aby — o ile posiada ją  o d po w ie d­
nie warunki  i p r zyg o to wa ny  personel  
—  przys tęp owały  do organizowania  
spółdzielczej  zbiornicy jaj".-“r '

„Uznając  po t rzebę  zbytu nabiału we  
własnej  centrali  handlowej,  gdyż  to u- 
możl iwia korzys tne  i t rwałe spienięże­
nie nabiału na rynkach  w ewnę t rz nyc h  i 
zagranicznych,  zebranie okręgowe wzy  
wa spółdzielnie mleczarskie d o  wył ą ­
cznej do s t a w y  całej produkcj i  do Zw. 
Spółdzielni Mleczarskich i Jajczar-  
skicn".

Dzisiejszy „Dzień Spółdzielczości" 
powinien być  dniem uświadomienia  so­
bie co zdziafalismy i co zdziałać musi ­
my, poto,  aby  ze spółdzielczości  mle­
czarskiej  uczynić pod s t aw ę  dobio by tu  
rolnika,  a przez to samo przyczynić się 
do ug ru towania  dobrobytu  Narodu  i 
siły Pańs twa.  Do zrobieni'a jest  jeszcze 
dużo —  więcej,  aniżeli zdziałal iśmy do 
tychczas,  a więc  my, którzy p izy tej 
p racy  stoimy, powinniśmy w yd ob yć  z 
siebie maximuin energji  i ofiarności  w 
celu przyśpieszenia  i ulepszenia rezul­
ta tów tej pracy.  O. H

Minister Kutn* w Winie
Zapow iedź nieprzerywania b u d ow y k o le i Wurupajewo-

Di u ja.
W sw oim  czasie zapow iadaliśm y, w czo­

raj ran o  erzybył do W ilna, m in ister kom u­
nikacji p. inź. Knhn. Na dw orcu kolejow ym  
witali p. m inistra przedstaw iciele  im eisco- 
wych w ładz z p. w ojew odą Raczkiewiczem  
i p. prezesem  D yrekcji na czele. P odczas 
sw ego pobytu w Wilnie p. m inister odbył 
m. in. konferencją  z p. w ojew odą, na k t ó ­
rej po ruszono  spraw ę kolei W oropajew o— 
Druja Pan m inister stw ierdził, że spraw a 
kolei tej bardzo go obchodzi i zapew nił 
p. w ojew odę, że kolej będzie naaal budo ­
w ana i ze odnośne czynniki wyasygnowały 
już na prow adzenie ro b ó t w roku  bieżącym  
sum ę 1.800 tysięcy  tysięcy z ło ty ch , zazn a ­
czając, że p row adzenie budow y pow ierzo­

ne zo s ta ło  nadal W ileńskiej D yrekcji,K o- 
lejowej.

Jak  dow iadujem y się, celem  podróży 
p. m inistra K ubna je s t z lu strow an ie  linij 
kom unikacyjnych na teren ie  w ojew ództw  
w ileńskiego i now ogródzkiego i zapoznanie 
się z w szystkim i naw et najbardziej o d d a lo ­
nymi w ęzłam i kolejow ym i i stacjam i. Min. 
Kuhnowi tow arzyszą  wyżsi urzędnicy z mi 
nisrerstw a. W czoraj p. m inister w yjechał 
na zw iedzenie t ia s  ko lejow ych: święc.afl- 
skiej, postaw skiej, g łębockiej, rno łodeczan- 
skiej i K rólew szczyzny, poczem  uda się na 
teren  w ojew ództw a now ogrodzkiego. W p o ­
d róży  bierze udział rów nież prezes Dyr. 
K olejow ej p. S taszew ski, (c.)

Sam-jlot law iiEki spali na linię gtaniczną.
Na odcinku D okszyce na linję granicz­

ną spadł sam olo t o barw ach sow ieckich. 
Lolnicy wyszli b tz  szw anku. P rzym usow e

lądow anie nastąp iło  w sku tek  defektu  w 
m oto rze , (b)
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URZĘDOWA
— Posłuchania u p. wojewody Raczkie- 

wicza. W ojewoda wileński przyjął w  dniu 
3 czerwca na posłuchaniu m. in J. M. rekto- 
ra U. S. B. ks. Falkowskiego w sprawach 
Komitetu Pomocy Ml. Akad. —  następnie p. 
p. prof. Ślendzińskiego, Roubę, rioppena i 
Jamonta, którzy przybyli, aby zaprosić p. 
wojewodę na otwarcie w ystaw y obrazów w 
dniu 9 b. rn. w Palaet, Reprezentacyjnym, a 
dalej p. Franciszka Świderskiego w spra­
wach gospodarczych. Ponadto  z ramienia 
Prezydjum Komitetowi Pomocy ludności do­
tkniętej klęską nieurodzaju na Wileńszczy­
źnie przyjęci byli przez p. wojewodę prezes 
Hipolit Gieczewicz i prezes L. Uniechowski 
w sprawach akcji zapomogowej. W związku 
z przedłożonem sprawozdaniem, p. w ojew o­
da wydal zarządzenie, ażeby do komisyj 
opieki społecznej w powiatach byli dokoop­
towani delegaci wojewódzkiego Komitetu 
Pomocy.

MIEJSKA
—  (o) Posiedzenie miejskiej komisji te ­

chnicznej. We wtorek, dnia 4 czerwca, odbę­
dzie się w Magistracie posiedzenie miejskiej 
komisji technicznej. Na porządku dziennym: 
1) sprawa ustalenia ilości i typu -kabla pod­
ziemnego i przewodów powietrznych i ozna­
czenie trasy dla ułożenia, 2) sprawa ko­
nieczności zaopatrzenia 'abonentów w licz­
niki; 3) program robó* drogowycn na okres 
10 lat; 4) program- robót na rok 1929— 30); 
6) ustalenifc typu jezdni; 6) przyjęci?} ulicy 
Podzamcze; 7) statut drogowy.

— (a ) Posiedzenie M iejskiego Komitetu W. 
F. i P . W . W  dniu 5 b. m. odbędzie się po­

siedzenie miejskiego Komitetu W ychowania 
Fizycznego i Przysposobienia W ojskowego 
na którem rozpatrywana będzie sprawa or­
ganizacji marszu szlakiem Batorego i preli­
minarz budżetowy.

PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA.
-— (o) Pom oc rządow a dla bezr ibot- 

nych. Władze centralne przyrzekły Magistra- 
t -w  zwiększyć pomoc dla bezrobotnych w 
Wilnie do 35Ó0 zl. miesięcznie.

SZKOLNA.
—  Egzam iny w stępne w  g im nazjum  pol­

akiem im. kr. S tefana B atorego w Orui do
klas IV, V, VI, V U - e j odbędą się między 15 
a 30 czerwca. Podania będą przyjmowane 
tylko do 10 czerwca. Do podania należy do­
łączyć: metrykę urodzenia, świadectwo szkol 
nc i świadectwo szczepienia ospy.

D yrekcja.
— D yrekcja Gimnazjum P aństw ow ego 

im. Elizy O rzeszkow ej w Wilnie podaje do 
wiadomości, że egzamińa wstępne do klasy 
4-ej rozpoczną się 18 czerwca o godzinie 
16- do klasy 1-ej 28 czerwca o godz. 9-ej. 
Badame lekarskie kandydatek do klasy 4-cj 
odbędzie Się 17 czerwca o godzinie 16-t-j, do 
klasy I-ej 27 czerwca o godzinie 17-ej. Poda­
nia przyjmuje kancelarj'a gimnazjum do dn. 
10 czerwca, bliższych szczegółów udziela 
sekretarkaHgimnazjum codziennie w godzi­
nach służbowych.

—  Żeńskie Kursy Techniczne w W arsza­
wie h o ża  88 . p. Z okazji zakończenia roku 
szkolnego i Dorocznego Zjazdu Absolwen­
tek ŻKT. odbędzie się 22 czerwca o godz. 9 
rano w kościele św. Anny na Krak Przedni, 
urcfbzyste nabożeństwo, wieczorem tego 
dnia vr lokalu szkoły koncert.

ZEBRANIA i ODCZYTY
— Z T ow . Eugenicznego. We czwartek 

6 czerwca w lokalu T wa ul. Żeligowskiego 
4, dr. Pvll-Mardzewski wygłosi odczyt ha 
temat „jak walczyć z chorobami wenerycz 
nemi * Początek o godz. 6 w. wstęp wolny.

—  W ileńskie Tow . Lekarskie. W e śro­
dę dnia 5 czerwca r. b. o godz. 8-ej w. w 
lokalu własnym (Zamkowa 24) odbędzie 
się posiedzenie naukowe Wileńskiego Tow. 
Lekarskiego z następującym porządkiem 
dziennym:

1) Odczytanie protokołu, 2) pokaz cho­
rych, 3) dr. chemji Rubinsztejn: . ,0  gospo­
darce wodnej ustroju; 4) dr. Bagiński: Szjgu 
'śzynka a trzecie;óko niektórych kręgoweów.

RÓŻNE
—  (a) W vcicczka Automobil Klubu do

Truk. W  ubiegłą niedzielę, wileński Automo­
bil Klub urządził pierwszą wycieczkę auto­
mobilową, która ze względu na niepewna 
pogodę ograniczyła się jedynie do przejazd.

F aiszerze b ile tó w  K olejowych
*

W czoraj w S ąćzie  O kręgow ym  ro z ­
p oczą ł się p io ces budzący pow ażne zain­
teresow an ie  w sferach ko lejow ych . Na ła -  
v?ie o skarżonych  zasiedli: w yższy u rz ę d ­
n ik ; k ierow nik w ydziału kontro li, E u m u n d  
S zm id t; kasjerzy : \n to n l  \vasiu_-.iew icz,
J a u  N u  w is  i W in c e n ty  R o m asew icz , 
rach rsfe trz  działu bagażow ego P a w e ł  K a­
m ińsk i, zastępca k ierow nika  drukarn i 
P io t r  O s lc a  i urzędnik dyrekcji W a le r ja n  
C z e b o ta re w ic z  wszyscy pod zarzu tem , iż 
w larach 1923—1926 za pom ocą spry tn ie  
obm yślanych icombinacyj sporząazili dubli- 
ka ty  biletów  kolejow ych  w w ytw órni dy- 
rekcyjnej i sprzedaw ali je  pasażerom  naj- 
legalnifcj w kasach  ko iejow ych na stacji 
W ilno.

Spraw a ta  już raz  znslaz<a się na w a- 
kandzic sądow ej w grudniu 1927 ro k u . 
W teay na ław ie oska iżonych  zasiedli: W a­
szk iew icz , Nowis. M azurow icz P io tr  i 
Szafrański Jerzy. Jednakże  na sk u tek  przy­
padkow ego w ykrycia pew nego dokum entu , 
p ro k u ra to r  za rząda ł uzupełń .enia śledztw a, 
k tó re  dało  rezu lta ty  w prost rew elacy jne i 
o sta teczn ie  zupełn ie  zm ieniło  sk ład  ław y 
podsądnych.

S ąa  stanow ią: p rzew odniczący sędzia 
K ontow t, sęaz iow ie  M iłaszew icz i U inia- 
stow sk i, o skarżen ie  popiera pp rok . kam e­
ralny Sakow icz, k fńry  od początku  p iow a- 
dzi tę  spraw ę O bronę  w noszą adw okaci: 
Szyszkow ski (Szm idta), Iw anowski (W asiu- 
kiew icza), P etrusew icz  (K am ińskiego). K u­
likow ski (N ow isa), S ienkiew iczów na (R a- 
uiasewi za), fcuczywek (O sicy) i Jasińsk i 
(C zebotarew icza).

D o spraw y pow ołano  p rzesz ło  40 
św iadków , o raz  biegłych: p.p. T ytusa R ut­
kiew icza i N ikodem a K aczora. Akcję cy­
wilną rk a ib u  popiera p rzedstaw iciel P ro k u - 
ra to rji G enera lnej.

T ło  spraw y je s t następujące. Na pero" 
nie stacji W iino 28 VI. 26 r. P io tr  M azu" 
row icz znalaz ł owa bilety  na pociąg po* 
Spieszny. M azurow icz oddał je  kasjerów  
K ozłow skiem u, ten  zaś o dn ió s ł o c  Kasy, 
k tó ra  je w ydała, przyczem  OKazało się, że 
są  to  .a u b li« a ty “. W obec czego pow iado­
m iono p. Szm iota, w zaKres pi acy k tó reg o  
b.leiy ko lejow e w chodziły Jednocześn ie  z 
W arszawy zatelegrafow ano , że  f i z y  s o r to ­
w aniu biletów  na dw orcu  sp o s trzeżo n o  6 
par biletów  tej sam ej num eracji.

D yrekcja  W ileńska w yłonRa kom isję  z 
trzech  o sob  do przeprow adzenia śledztw a. 
W liczbie ich znajcow ał się o sk . Szm idt, 
k tó ry  rzecz p rosta  s ta ra ł się śledztw o p o ­
prow adzić na mylne to ry . P ro k u ra to ra  z a ­
w iadom ione zaledw ie w m ies ąc potem , a 
tym czasem  zacierano  ślady. Z nalezienie ja ­
koby na peron ie  aw óch bneiów  oyło  je an ą  
ze sz tuczek  ao  tego  celu  zm ierzających.

7 yinczasem  ek sp e rt Rutkiew icz w cza ­
sie pierw szego ro zp a try w an i (17 XII. 27) 
w Sąozie te j spraw y n aae s ła ł zaw iado­
mienie:

.D z iś  będąc w W ydziale D ochodów  
znalazłem  przypadkow o k o rek tę  biletów  Nr. 
20U1-  óOuO. K orek ta  ta  obecnie  znajdu je  
się u Szmiota*). .y ło  to  ucuyleniem  zasro - 
ny, k to  oostaluw yw ał uilety i k ierow ał 
akcją . Był to  ten , obow iązk iem  k tó reg o  
było czuw anie nau p raw iu łow ością  przygo­
tow yw ania i sprzedaży b iletów : kierow nik 
wydziału k o n tro li E am und  Szm idt.

Postaw iony  w obec druzgoczących  d o ­
w odów , Szm idt p rz j in a ł  się do wmy, co  
ułatwiiO  ualszy przebieg śledztwa* O sk a r­
żeni; Szm idt, Nowis, W asiukiew itz, R onia*e- 
w icz, działali w śc isłem  po rozum ien iu . 
K asa zam ów iła 10000 bnetów . O bsta lunek  
ten  w zam ów ieniu  z redukow ano  o ^000, a 
potem  po w ydrukow aniu b ile tów  te le fon icz­
nie żądano  d o d rukow rn ia  zm niejszonej p o ­
przednio ilcści juz bez zw ykłej form alności. 
O skarżen i O sica, K am ińsk:, czeb o ta rew icz  
nie przyznali Się do winy. Jedynie stw ier­
dzają  pew ne n iedokładności.

W pierwszym  dniu Sąd w ysłuchał wy­
jaśnień  o skarżonych  i zbadał 5 -ciu św iad­
ków , p roces potrw a 3 —4 dni.

dżki do Trok. W  wycieczce wzięli udzia: p. 
p. konsul Donas z żoną, sędzia Lączyński z 
żoną. dyr. inż. J'anowicz,'J inż. Krukowską 
kap. Sobecki z żoną, dr.  Janowicz, p. Woj­
ciechowski, red. Tatarzynski i inni. W T ro ­
kach, gdzie mile spędzono kilka godzin, w y­
cieczkowiczów przyjmowali p. dyrektor 
Szwykowski i prezes Szymański. Następną 
wycieczką tuv. Automobilklub urządza w dn. 
ifi b. m. do majątku p. Karola W agnera  do 
Solecznik, który jak wiadomo jest prezesem 
klubu.

TEATR I MUZYKA

—  T ea tr PolslJ. Dzis grana będzie w dal­
szym ciągu świetna komeaja angielska, o 
zabarwieniu wybitnie aktualnem „Kokoty z 
tow arzystw a", z gościnnym występem zna- 
komit' ch a rtystów  warszawskich teatrów 
miejskich: Marji Majdrowiczówny, Antonie­
go Różyckiego i Władysława Lenczewskie­
go. Komedja Lonsdale przyjęta była przez 
publiczność entuzjastycznie.

Kasa czynna codziennie od godz, 11 do 
I-szej i od 3 do 9 wiecz.

—  „Zakiad o miłość". Najbliższą prem- 
jerą z udziałem gości warszawskich będzie 
ostatnia nowość W arszawy „Zakład j  mi­
łość" polskiego autora uGstawa Beylina.

Akcja tej pogodnej komedji rozgrywa się 
w Biarritz w rUl928

W  roli Liii wystąpi po raz pierwszy w 
Wilnie Marja Gella, jedna z najwybitniej­
szych artystek .stolicy.

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  (c) Kradzieże. Danielowi Tokarzowi 

(Legjonowa 8), skradziono garderobę w ar­
tości 1500 zl. Edwardowi Landzbergowi (Ja- 
kóha asińskiego 10) skradziono zastawę 
stołową wartości 620 zl.. Marji Milukiewicz 
(W arszaw ska 15) niejaki Sakowicz (Piwna 
6) skradł pieniądze i garderobę. Sprawca 
przyznał sie do kradzieży.

—  (c) P izez  omyłkę zatru! sie esencją 
octową Fabjan Bujko ( W-ojskowo-Cmentar- 
na 3) lat 74. Zatrutego w stanie ciężkim 
ulokowano w Szpitalu św. Jakóba.

—  (c) Podrzutków znaleziono w bramie 
domu Nr. 7 przy ul. Archanielskiej i dolo 
domu Nr. 2 przy ul. Bonifraterskiej. Pod­
rzutków ulokowano w przytułku Dzieciątka 
Jezus.

—  (c) Ujęcie dusiciela podróżnych. We
wsi Lipówka pod Wiżajnami ujęto dawno 
poszukowanego za liczne morderstwa Julja- 
na Jurewicza.

Grasując stale w pasie granicznym Ju­
rewicz czatował na pojedynczych podróżnych 
którym obiecywał przeprowadzenie przezT 
linję granićzną. Następnie prowadził swoje 
ofiary do lasu, gdz.it: dusił .ie i obrahowyWa! 
z posiadanych pieniędzy i kosztowności.  Ju­
rewicza aresztow ano w chwili, gdy szyko­
wa! się do ucieczki do Litwy.

—  (a) Dochodzenie w snraw ii zajścia 
w „Ziemiańokiej". Dowiadujemy się, Jje w 
sprawie zajścia z oficerami policji w restau­
racji „Ziemiańskiei" komendant wojewódz­
ki p. insp. Praszatowicz polecił Przeprowa­
dzić szczegółowe dochodzenie. Obecnie są 
badani świadkowie zajścia.

—  (c) Nagłe zgony. Z niewyjaśnionych 
przyczyn ^marta nagle Anna Matnkas lat 50 
służąca Parnesa (Wileńska 22). Z pwbodu 
ataku sercowego ^marl Jan Pietrzykowski

—  (c) W ydobycie topielca. Z Wilji ko­
lo ulicy Wodociągowej wyłowiono zwłoki

D y & m i a  n u l l m  ntt m t m m
i  Litów roialłi umordować 

ScmKetu smigractów litewskich
Sensacyj.ie  zeznania schwytanych terrorystów

W sprawie Onegdajsze^o napadu dywersantów litewskich, o erem do 
nosiliśmy pokrótce w niedzielę, dowiadujemy się sensacyjnych szczegółów, 
które dostatecznie udowadniają, że banda została nasłana na nasze tery- 
torjum w celu dokonania całego szeregu napadów dywersyjnych na ODjek 
ty państwowe i aktów terroru indywidualnego na osobach wskazanych ban­
dzie przez iej kierowników z Litwy. Śledztwo w tej sprawie ustaliło, że 
dywersanci zostali wysłani na teren Polski przez oddział wywiad. Związku 
Szaulisów. Że cała akcja była zgóry obmyślana dowodzi to, że wszyscy 
członkowie bandy zostali zaopatrzeni w fałszywe paszporty wystawione 
rzekomo przez Śtarostwo Święciańskie, co bezwzględnie umożliwiłoby im 
swobodne przebywanie na terytorjum polsk.em i przenoszenia się z miejsca 
na miejsce. Ponadto banda była zaopatrzona w broń i gianaty używane w 
armji litewskiej. To samo Świadczą i środki opatrunkowe porzucone przez 
uciekających. Okoliczności przejścia bandy na nasz teren i utarczka z od ­
działami K. O. P‘u przedstawiają się następuj-ico: W nocy z 30 na 31-go 
bm. banda przekroczyła granicę w pobliżu Praciszek (Sejny) i po przecze­
kaniu kilku godzin w lesie udała się g o  pobliskiego zaściantca Wojtukienie 
gdzie za wieazą gospodarza Cudeiewicza UKry ‘a się w stodole. O ukazaniu 
się bandy dowiedział się jednak pobliski posterunek policji, który wezwał 
do pomocy oddział KOP‘u, chcąc catą bandę zaaresztować. Dywersanci 
wycofali się jeanak do pob!'skiego lasu i na nadchodzących żołnierzy 
urządzili zasadzkę. Rozpoczęła się strzelanina, która trwała dłuższy czas. 
Pięciu dywersantów zdotało ukryć się, dwaj zaś pozostali ujęci. Uciekający 
porzucili rewolweiy, granaty i środki opatrumcowe. Cały pobliski teren zo 
stał otoczony przez wojsko tak, że jest nadzieja, że pozostali dywersanci 
zostaną ujęci. Zamkniętą również została granica na tym odcinku. Ujętych 
dywersantów odesłano natychmiast do dyspozycji władz bezpieczeństwa 
i zostali oni poddani szczegółowym badaniom. Z  zeznań icn wynika, żt 
wysłani oni zostali w celu zamordowania dwóch członków centralnego k o­
mitetu litewskich emigrantów, którzy zamieszkują na terenie Polski, a p o ­
nadto nakazano im doKonania napadów na osiedla poIsKie i objekty pań­
stwowe. Związeic Szaulisów zaopatrzył ich w bron, dokumenty i pieniądze. 
Szczegółowych danych o miejscu pobytu członków komitetu emigrantów 
dostarczył im wywiad litewski. Po każdym akcie dywersyjnym miała banda 
rozproszyć się i zejść się na terenie wyznaczonym ijuż poprzednio, w po 
bliżu dokonania nowego aktu terrorystycznego. Cały plan akcji został ści­
śle opracowany przez komitet wywiadowczy Staulisów w Kownie, który też 
wyznaczył siedmiu łudzi dla wykonania go. Napady na osiedla prywatne 
miały na celu zdezorientowanie władz bezpieczeństwa i skierowania śledzt­
wa w kierunku fałszywym przez nadanie napadom tła rabunkowego, (b.)

Z PRZECHADZEK URBANISTYCZNYCH

m  niE mim  :hfibzE.,B
R oboty r,a ulicach W ilna s ta ją  się co - liczam oczyw iście reperacji bruków , 

raz  bardziej dopełn ianiem  s ta łe j, tych ulic, t e i  są przecież reb o tam . zieinnem i 
fizjonom ji. wyliczam lokalnych ro zkopów  dis

J u t  słvszę pow iedzenie: „Co się pan czy innej reperacji potrzebnych. Zu;
czepiasz? Cnw .ia Bogu, że się coS rob i, t e  źe  te^o  w ystarczy
M agistrat inw estycjam i się za ją ł. Przecież
m iasto  się podnosi, bezrobotn i 
piace* i t. d. i. t .  d.

T eraz  zw ażm y, że ru jnow ane tro tu a ry  
m ają po zakończeniu  ro b ó t nie zosta ły  d o p ro ­

w adzone do stanu  poprzedniego. Jeszcze

S łu sz iiid  1 ja też powiem: „Chwała 
Bogu*. Ale jednak  m iałbym  zastrzeżen ia  
co do celow ości rob ó t.

R eprodukow aliśm y kiedy S w „prze- 
chauzkach* ob razek  z ul. G arbarsk ie j, 
k tó ra  czas jakiS sta ie  i s ta le  by ła  jo z k o -  
pans, na k tó re j s ta 'e  d łubano , czy nie w 
cięgu roku .

l  e raz  ob razek  ten  p rzen ió sł się na 
ul. M ickiewicza, r,a jedną  z głów nych Wil- 
ną ąrterji.

Przypom nę h is to rję  ro b ó t ziem nych, 
k tó re  w ciągu ostatn ich  dw uch la t p rz e ­
prow adzono na tej ulicy.

V. tęc la łem  1927 ro k u  zak ład an o  chod ­
niki. U' ro k u  1928 p rzep iow adzauo  k a n a ­
lizację T e jo ż  la ta  ru jnow ano  za ło ż o n e  w 
1927 r. t io tu a iy  aby założyć kaule e lek ­
tryczne . T e raz  dla odm iany p ru je  się ch o d ­
niki po lewej (id sc  od  K atedry) stron ie  
dla założenia kabli telefonicznych. Nie wy-

17-letniego Izaaka Gołęba, ktury jak  dono­
siliśmy utonął podczas kąpieli w dniu 28 ub. 
niies. ,

—  (c) U jaw nienie kości ludzkich. Pod­
czas robót ziemnych na ul. Wielkiej w po- 
hliżu Poczty ujawniono kości ludzkie. Ode­
słano je do kostnicy szpitala św. Jakóba.

—  (c) W ydalenie się z domu. Onegdaj 
wyszedł z domu 15-letni janusz  Wiszniewski 
(M ostowa 15)0, Chłopak zabrał z sobą ubra­
nie i bieliznę Rodzina przypuszcza, że pro­
jektuje on wyjazd do W arszaw y lub Lodzi.

—  (c) W ypadki za dobe. Za ubkgłą  
dobę zanotowano w Wilnie 145 wypadków, 
W tej liczbie byto 27 wypactyow opilstwa, 
14 kradzieży i 50 wykroczeń administracyj­
nych.

—  (c) S trzały na ulicy Królewskiej. No­
cy wczorajszej patrol policyjny przechodząc 
ulicą Królewską natknął się na Kilku osobni­
ków, którzy wszczęli ze sobą bójkę. Jeden 
z uczęstników bójki, sierżant wojskowego 
więzienia Czapiel użył naw et broni, strzela­
jąc do otaczających go cywilnych i raniąc 
je>dnego z nich Aleksandra Abakanowicza 
(G arbarska 2) w rękę.

dziś po praw ej (od K atedry) stronK  widać, 
k tó re  z płyt dla przeprnw auzeni; kabli by ­
ły  w yjm ow ane. C ała  lin ja kabla ,e s t wy­
raźn ie  zaznaczona, bo p ły ty , k tó re  wyjmo 
w ano sa  obecnie  o 1— 2 cm. w yższe  oq 
pozostałych .

P o b o ty  p rzep iow adzene  na jezdni w 
wielu m iejscach pozostaw iły  n ierów ności 
na brukach, k tó re  tak  w spaniale da ją  się 
we „naki au tobusom .

W ydaje mi aię, t e  gdyby zaeżę to  ro -  
poty Pd zak ładan ia  w si ełkich możliwych 
instalacji, a  polem  dopiero  zak ładano  
chodniki, rep e ro w an o  bruki, czy te ż  zg o ła  
ulice przebrukow yw ano, to . 1-e zauszczę- 
dzonoby w iele pracy, a więc i kosztów  
2-o ro b o ty  trw ały  by nie latam i a m iesią­
cam i m oże, 3 -o  e s te ty k a  m iasta i reg u la r­
ność  ruchu  ulicznego muiejby na tem  c ie r­
piały M ik.

S F O R Y

Uprzejmie proszę o łaskawe pozwolenie 
za pośrednictwem poczytnego pisrńa W P a-  
nów wyrazić szczerą wdzięczność właści­
cielowi księgarni , Lektor" w Wilnie p. Iz­
raelowi Pagerowi za jego niezmiernie ciężką 
pracę w ciągu dwuch tygodni przy sprze­
daży biletów na przedstawienia Zespołu Ry­
skiego Rosyjskiego Teatru  Dramatycznego 
i za umiejętną i energiczną pomoc prz ' '  u- 
rządzeniu tych przedstawień w Wilnie. Uwa­
żamy za swój obowiązek wyrazić p. P ag e ­
rów, nasze podziękowanie publicznie z tego 
powodu, iż nie zważając na niezmiernie cię­
żką i odpowiedzialną pracę iego samego i 
personelu jego w ciągu dwuch tygodn’. od­
mówił on przyjęcia od nas jakiegokolwiek 
wynagrodzenia pieniężnego. Niech więi. ten 
list nasz posłuży mu tą niedużą satysfakcją 
moralną, na którą zasługuje, —  niech przyj­
mie nasze szczere rosyjskie podz:ękowr.nie.

Durektor Rosyjskiego Teatru  Dramatycz.

WYŚCIGI KONNE.

Wynik konkursu dla podoficerów.
O godz, 14 min. 30 odbył się konkurs 

u!a podoficerów W. P. — Wielki konkurs o 
3 nagrody honorowe Tow arzystw a Hudowdi 
Koili i Popierania Sportu Konnego w Wil­
nie. W arunki: 8 przeszkód wysokości do 110 
cin. szerokości. 3 m. i tempie 350 mtr. na 
minutę.

Pierwsze miejsce zdobył wachmistrz 
Gałązka z 4-go pułku Ułanów^ Zaniemeń- 
skich. na „Nurcie" w czasie ! min. 20 sek.

Drugie miejsce zdobył plutonowy La­
chowicz z 3 D. A. K. K-u na ,N imfie" w 
czasie 1 min. 58 sek.

Trzecie miejsce zdobył wachmistrz Cu- 
bert z 23 pułku Ulanów Grodzieńskich na 
„Odze" w czasie 1 mm. 73 sek.

W ynik w yścigów :

W  gon tw ie  pieryrszej z plotami ńa dy- 
Łstansie 2400 m. i nagrodzie 700 zl. wygrał 

„Bebus" z grona oficerskiego 27 pułku Uła­
nów. W czasie -3 min. 16 sek., przed „P a­
nem Leonem". Totalizator nieczynny, gdyż 
oba konie stanowią własność 1 tegoż jeźdźca.

Gonitwę drugą płaską o nagrodę 700 
zł. na dystansie 1600 m. wygrał „Bosfor" 
K. K. Ważynskich w czasie i mir.. 46 sek. 
zwyciężając „Esmezrd.dę" por. Aleksandro­
wicza. Totalizator 12 zl.

Gonitwę tr/.eęKą z p rzeszkodami o na­
grodę 700 zł. na dystansie 3500 w, z dzie­
sięcioma przeszkodami. wyt?rał2 . .Pajęczna" 
Min. Spr V ojslc. (1-go pułku Ułanów Kre- 
chowieckich) w czasie 5 min. 22 sek. przed 
„Oberkiem" kpt. Rajewiczb. Totalizator 14 
złotych.

Gonitwę czwa-ta płaską o nagrodę 500 
zl. na dystancie 2100 m. w ygra’ „ D a g o b e r t" 
K. K. Ważyńskich w czasie 2 m. ,rs sek. 
przed ..Renatą" por. Gromnickiego. Totali­
zator 31 zł.

Gonitwę piątą o nagrodę 900 zł. na dv 
stansie 3600 m. z 12 przeszkodami wygrab, 
„B'ajeczna“ z grona oficerskiego 27 pułku 
■łanów w' czasie 6 min. i 34 sek. przed , Jaz-

\ w.
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.bandem grona ofi-cei skiego 1 pułku Uła­
nów  Krechowieckich. Totalizator 18 zi.

Gonitwę szóstą  z płotami o n agrodę  500 
zł. na dystansie 1400 m. wygrai por. Donner 
na  „Evvivie“ w  czasie 3 min. 14 sek. zosta­
wiając w tyle „Nidę" z gron? o fc e r sk 1 go 
23 pułku Ułanów Grodzieńskich. Totaliza­
tor 14 zł.

Komunikat
Z arząd  Wil. T ow . C yklistów  w ubiegłą 

niedzielę zorganizow ał fam iliiną wycieczkę 
do P c n a r , po łączoną  z wyScigami szo so w e- 
mi „o tw arcia  sezonu"

W yniki biegów  były następujące 
1 B ieg  15 k im .

I nagroda p. E gorenko  F . czas 33 m.
25 sek .

II „ „ G ctow ski Br. „ 34 m.
47 sek .

III „ ,  H iw ry łk iew icz N. » 38 m.
U B ieg  25 k im .

I nagroda p. M orozow ski Br.

OFIARY. O B W I E S Z C Z E Ń
Komornik Sądu Grodzkiego

1 E.

11

III

K alinow ski J. 

K aczyński W.

Urzędnicy Wydziału Pow iatow ego w Po- fs irL k ie^o^N r
stawach  na cele oświatowe (Polska Macierz ^ o dn ieJz alt , fi30 P s i  Post. Cyw., podaje

do wiadomości publicznej, że w dniu 6 czer­

ty Wilnie, 
w Wilnie, przy ulicy 

1 m. 3 zamieszkały,

Szkolna) zł. 31.20.

J. Ml. na schronisko weter.  nauczyc. zl. 10 
przvt. aia nieuleczaln. chorych zł 10, Żłobek 
im. D 7. Jezus zł. 10, santorjum dla gruźlicz- 
nycn zl. 10. Br; tnia pomoc stud. USB zl. 5, 
Komitet Chleb Dzieciom zi. 5, Komitet pom. 
ofiarom nieurodz. ziem Wileńskiej zł. 10.

wca 1929 r o godzinie 10 rano w Wilnie, 
przy ul. Konarskiego Nr. 24 odbędzie się 
sprzedaż z licytacji tależącego do Aleksandra 
i Anny Szumborowiczów majątku ruchome­
go, skHdaiącego się z domu mieszkalnego na 
rozbiórkę oszacow anego  na sumę zl. 1200 

Komornik (— ) ^egiecki.

KINO-TBATR

„HĆIilOS"

Dziśl Na spienionych falach m iłośc i, g łębokiej jak  bezk resn y  c c e tn , w artk o  płynie niezw ykle in te re su jąca

akcja  a rcydzie ła  p . t .  ̂ilARYŃARZE i BuUn 'Uhl u łó w ie j ni!jpiękniejszay D londynka 
Am eryki -O lS  MORAN i b o n a te r  „W schoau S ło ń  a* — G E O R G E  G ‘BR1EN. Naa progranu S zam pańska  
sz tu k a  .D ZIK U S w P ljA M iE * z p izesiiczą  O LlV E B O R D EN  w roli g łó w n e j. N iezw ykle in te re su ,ą ca  akc ja - 
P o czą te k  seansów  o gooz. 6, 8 i 10.15.__________________________________________________________________________

O

czas 46 m.
36 sek . „ ió m.
59 sek . 

• 54 m.
05 sek .

111 B e g  6 k im .
I nagroda p. Krupowifcs czas i3  m 0- sek* 

11 .  .  G o tuw sk i W ł. . 1 4  „ 3 1  »
W zmianko rfanemi wy ścigam i k ierow ał 

OaObiicie p. P rezes  Tow. C yklistów  Mec. 
Engiel i s ta r te r  p. A ndrukow icz W

OTW ARCIE SEZONU W IOŚLARSKIEGO.
W  niedzielę 2 b. m. odbyło się uroczy­

ste otwarcie sezonu wioślarskiego. W  uro­
czystości tej wzięłv udział wszystkie kluby 
u  ioślarskie z „Pogonią i „3 p. sap." na 
czele. Ceremonje dnia odbyły się ru  przy­
stani „Wileńskiego fow arzys tw a  Wioślar­
skiego ‘ i „3 Pułku Saperów". W śród przed­
stawicieli władz zauważyliśmy p. p. w ojew o­
dę Raczkiewicza, pik. Giżyckiego, starostę 
Iszorę i dyr. Bosiackiego. Po  uroczystej 
inauguracji sezonu, odbyt się chrzest dwóch 
czwórek pótwyścigowych Polic. kl. sp .^ ,M e­
w y"  i „Czajki". Honory chrzestnych rodzi­
ców  pełnili p. wojewoda Raczkiewicz z p. 
inspektorową Praszalowiezową, oraz p. sta­
rosta grodzki Iszora i p. komisaizowa Do- 
wojnowa. Po dokonaniu chrztu odbyła się 
defilada łodzi, przyjmowana hucznemi okla­
skam

Organizacja zawodów spoczywająca w 
ręku mjr. Kątkowskiego sprężysta.

i ^7ui||

^ I.J Ą C Y  W O D Ę  V l C H Y
ZADAJCIE Z A W S Z E  r  j

VSCHY G E L E S T i ^ S
z m arką V ’ic ł i_ y - J E t n ,t

w o ja  bezwzględnie naimralna
czerpana  w Y ichy pod kontro lą  R ządu F ran cu sk ieg o

1 WYSTRZEGAJCIE SIE
w ó d  p rzy g o to w an y ch  sztucznii m ian u jący ch  

się  n ie p ra w n ie  Y ICHY

letnisko do na: Fotelu,

u m U n j i l l U I N I  iM i p T j " I I B I I M U H I l l l p  I  B
■  F irm a egz. ud 87 » r. ■
i  S k łi J  F o r te p ja n ó w , P ia n in  I F is h a rn m n jl  ^

L A
K. Dąbrowska.

sprzedam  l ł  
. 2 4  km.

od W ilna - 3 soko je  od W ilna, 1 km . od 
i kuchnia. R zeka, las . przystanku a u to b u so - 
K om unikacja autobu- wego, sz  osy , koście! 
'o w a  (co  godzinę) i i jez io ra . K om pk  fie 
k u le ją . W iadom ośó: now e zabuduw a„ia- 
ul, Z ygm untow ska 4 dum  m ieszkalny, 4 
m . 5. —o p o k o je  i kucnnia o ra z

inne b u a ,n k i gospo -
n  dar?kie- O bejrzeć  pla- 

U ł G V I l > o l \ U  ny 1 jow:-‘dzieć się o-
b lizko  W ilna, u trzy- w aiunkach  m ożna 
m arne, las, rzek a , cudziennle . K rzyw e 
kąpiel, ilaża, łó c ź  K oło  19 u r r z e c :a.;a,_ 
na miejscu. ln lo r ■
m acje: JagiellońSKa 9 1 ----------------
m. 13.  _ 2  S p rz e d a je  się w o lan t

‘ »  parokonny  n? gu-
Lietm sko £a;-ł z upr̂ ą.

   . . O glądać m ożna od s .
Pensjona t. Las, rze  ta, s  —11 i Uu 15—17
koleją 1 i pó ł. kim . Szw adron P io n eró w r 
Lifoi niacje g o d z .5 -  o, ,j K jśc .u szk i 10. 
uflrzcczć 1 o “■ i /• "~Z ~m *

n
m

W i n o , u l. N ie m ie c k a  3, m . 6 , jjj 
W ielki w ybór najlepszych zagranicznych k ra - n  
jow ych in s tru m em ó w  ty lk o  g w a r r n to w a . i ,  i n  

5  jak o śc i- 1 J
■  S P R Z E D A Z  I W Y N A JĘC IE. 5
u i R ł i H n i B i i n B n i H U N U B b i i i . p j i a j i a B U H u S

S p r z e d a m

S S W A W A F ^  Dr 0 , ^OŁFSOH
I  b H H i su 17w A^reatkyi:zae, mocze
I  Ł E K K A 3 B  i t i S S . 1 U ,  f e W W l

B f  W . I M -  v s r

{mańmy11 “d?koni™“s

k red en s  dębow y,, 
um yw alkę z m orm a- 

I reiu, trem o , z e g a r  
. szafkowy. m aszyna 

W y n a j ę c i a  d o  szycia, lu s tr  i 
2 duże  słoneczne  po-K c m odę. A dres w  
r,oję z  używ alnością adm . gaz. „Słow o*, -z: 
k u c h n , W /toldow a 7 
m. 1. _

R A O JO .
W to re k , d n ia  4  c z e rw c a  i9 ż 9  r .
U .5b —12.10: Sygnał czasu, K o m u n ik a t  

m eteoro log iczny . 12 ,50- ‘3,00: K om unikat 
ń o w szec tr ie j W ystawy K rijow ej *6.40—
17 00: K urs a lfabetu  M o rse i dl a k ró tk o fa ­
low ców  i am ato rów . 17,00 —17 20: P rogram  
dzienny, rep e rtu a r te a tró w  i kin oraz 
chwili, a litcwsif*. 17.25 -17,50: T r. z P o ­
znania O dczyt. 17,50 -18,10: M ała Skrzy­
neczka . Listy dzieci om ów i O o c ia  rla la :
18 1 0 - - .8,35: O dczyt .C udow ny ooraz M aiki 
bo sk ie j B oruńskicj* -w y g ł. W alerjan C har- 
kiew icz. 18 35—18 50: T r. z P oznania . Re­
cytac je  18,50 — 19,10: .K ąc ik  dla panów * 
wygi K aro l W yrwicz W ichraw ski. 19.10— 
19.20: K om unikaty Pow szechnej W ystaw y 
K rajow ej. 19.2C: T r. z Katowic O per 
.T ryp tyk*  Fucciniego. P o  operze  kom uni­
katy  P.Ą.T. i inne oraz .S p ace r d e te k to ro ­
wy po E urop ie- . (R etransm isje stac ji z a ­
granicznych z loKam P o lsk ie j Agencji P u ­
blicystycznej).
J H H B I  ■» ■ J W I  BMUJ

O B W I E S Z C Z E N I E
Zarząd Konkursowy do sp raw  niewypła­

calnej w handlu spółk; akcyjnej pod rirmą 
„Fabryka  W yrobow  Tytuniowych LECHJ A" 
wzj wa wszystkich wierzycieli upadłej spół­
ki na dzień 7 czerwca rb, o godz 20-ej 
(gm ach bądów, ul. Mickiewicza Nr. 36, po­
le 3j Nr 26) na walne zebranie celem omó­
wienia bieżących spraw, oraz likwidacji mie­
nia upadłego dłużnika.

Prezes Zarządu Konkursowego 
(— ) L. H rehorow icz, adw 

Sekretarz (— ) J. Bekisz.

P R Z E T A R G .
Delegatura 3 Okr, Szef. Bud. \V lino 

ogłasza nieograniczony przetarg  na zainsta­
lowanie kompletów klozetowych w obie­
ktach koszarowych w Nowej Wilejce. Ofer­
ty w zalakowanych kopertach z nadpisz tm : 
„Oferta na zainstalowanie klozetów w No­
wej Wilejce należy składać do dnia 8 czerw­
ca 1929 roku do godziny 12 w kancelarji 
Delegatury 3 Okr. Szef. Bud. Wilno, koszary 
3 pułku saperów ul. Arsenalska 5. Kaucję od 
oferowanej Kwoty w wysokości 3 pruc. na­
leży złożyć w K mic Skarbowej, pokw itow a­
nie' :aś dołączyć do oferty. Kosztorysy śle­
pe są do nabycia w kancelarji Delegatury 
3 Okr. Szef. Bud. Wilno ze zw rotem kosz­
tów, Delegatura 3 Okr Szef. Bud. 
Wilno, zastrzega sobie prawo cał­
kowitego unieważnienia przetargu, w y- 
\  boru oferenta i podziału robót. P rzetarg  
odbędzie się dnia S czerwca o godz-nie 12-ej.

Delegatura 3 Okr Szef. Bud Wilno
A ndrzejew ski — kapitan.
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O s t a t n i
wyraz współczesności

D O K TO R

chor. w an e ry cen ., 
syfilis, narządów  
w ieżo w y ch  od  9 
—i ,  od  5- 8 wiecz. 

E lek tro te rau ja  
(d ia term ja).

J  P o k o j
do w ynajęcia dia s« W y d i i e r z a w i e

L uaw isar- . Xm otnego  
sk a  1 tn. 12.

Począwszy od harmonijnie 
wydłużonej pięknej karoserii 
i potężnego 6 cylindrowego 
silnika, aż do lśniącej chro­
mowanej chłodnicy włącznie, 
nowy Oakland wyb.tnie nosi 
na sobie znamię najbardziej 
współczesnej twórczości 
mochodowej-

sa-

D łu g a  i n isk o  o sa d z o n a  ka­
roseria  z a p e w n ia  w y g o d ę  i 
b ezp ie c z e ń s tw o  p rz y  najw ięk  
szej szy b k o śc i. P o tę ż n y  i elas­
ty c z n y  siln ik  u m o ż liw ia  
przejście  w  p ięć  s e k u n d  o a  
16 o d  40 k i lo m e tró w  na 
go d z in ę .

w y g o d n ySzybki. 1 g u ­

stowny Oakland, posiadając 
zalety najdroższych w ozów, 
przy umiarkowanej cenie, 
cieszy się olbrzymim pow o­
dzeniem w sferach towarzys­
kich, dla celów zarówno 
reprezentacyjnych w mieś­
cie, jak i sportowych na 
wsi.

K cb ie ts -L ek a rr

Y ZeIMM
K O BIECE, W ENE- 
RYCZNE t»nR7A,- 
D O W  M G C 70W , 
C l 1 l - Z  i O n ł - n  
ul> M ickiew icza 24, 

I d .  277.

N i  ć m i  a

_  fc .w ark  obszaru  oefi 
ż0 nekt. t w ięcej. P o ­
żądane n iedaleko  k o ­
lei i z  łąkam i. Mogę 
też  wziąć w dzierżą 
wę młyn. O ferty  do> 
B iuia R eklam ow ego^ 
G arbarska  1, d la F .

POZYCZK1

Ge n

O a k l a n d
W y r ó b  Genera l  M o t o r s

e r  d l  M o t o r s  w  P o l s c e ,  W a r s z a w a

do skona li, odśw ieża,
usuw a bi/inf i skazy ____________
G abinet K osm etyki j |  r n h h n U
Leczniczej „Cedib* m f  U  H  f i  U  7

L e k a r r .D e n ty s ta  J. H /y n lc w ic z o w e j.
M A R Y A 1 rw ałe  przyciem niaiiie

a ż y ń s k a - S m o l s K a ^ g o d ^ l o 8 19, ~ 9,
C horoby jam y ustnej. ' w . Z. P ' N 26.
P lom bo an ie  i usuw a 
nie zęoów  b e r  bólu.
P o rce lanow e i z ło te  
korony. S ztuczne zę ­
by. W ojskow ym , u 
r tęd n ik o m  i uczącym  
lię  zniżka . O fiarna 4

8- 1Y 0’ 4m7ie 00 2 letniska w m m , i uarms. ^m ieili ,
DOK DR M'ydz. Zdr. Nr. 3 i- s z e  3 -  pokojow e,

b  & IHSPSERKI 2-gie 4 - poko jow e z
choroby  w eneryci nu a lŁU,: kni,ami, i,j vyna-
i  iH lr  i sk ó rn e . V. łi l«c ia - L as< * z“ ' a > ',r° -

u 111^ * 3, 1, - 1 1  iH IlW Fiiił; J s  d u k t#  na m iejscu Od
lt» ^  po 7. P rzy jm ij^  " i  J^tUaŁLIllU te s t. k o l. W o ionow o  3
o d  o J< . I od 4 d a  ć. i ^ B B B i f l R .  Y klm - W arunki: G a r

po trzebna od zaraz „„  . . . . .
do  2 i pół. le tn ieco  • sp ła ty  ra tam i mie-
dziecka Wym: i a n e sJ5“ nen’ i . , w 
pow ażne św iadectw a. !j k 1 
Z głaszać się codzien-

w iecz. - i
1 L E T H I S K A  ] meł o d 3  Eponł . toV >  Wi

1 “  . ■ D ąbrow skiego  7 m. 7. *̂ 4
- e

W W A U A W

żw iru do budow y a o -  
m u p o s tu k u ję . S zcze­
góły, W ilenska 15, 
Bank, od  g, 5  7 w .
   -Z .

b a rsk a  3 m . 16. — 1
D O K TÓ R

B LU M ttlC Z U W S i i a M l  ' L e t n i s k o

U p o w aż n io n e  Z astępstw a na ca lem  te ry to r ju m  Polsk i i w W o ln em  M ieście G d a i.s k u  ;

o ra z  G abinet K osm e- dom ek o 2 poko jach , 
ChuroK  wpfr u yczne, tyczny usuw u zm ar- sa 'c e  i kuchni, 4 kim .

syfilis i sk ó rn e . izezki, piegi, w ągry, od  W ilna au tobusem
łupież, b oda, rki, ;u-. co  godzina. Infor- 
rca jk ., w ypadanie w ło- m acji zasięgnąć: ul 

O d 9 — 1 i 3 — 7. sów. M ickiew icza 46. Z ygm untow ska 12 
f T eJef. 921} - n _  6. -  m. 2, fo d z . 1 - 3 .  —o

Wielu 21

W ęza sztuczna
T o w arzy stw a  Pszczel- 
niczego gw aran tow a­
nej jak o śc i w cenie 
12 zł. za Kg. je s t do 
nabycia w C entrali 
Spółdzieln i R o ln .- 
H ind low ych  (u l. Mic­
kiew icza 19)* -  0

B W D IlJS tD llj
lokaty  h ipoteczne 

zała tw ia 
D H.-K. „Zacnęta* 
M ickiew icza 1, 
te l. 9-05. — l

1

Pianina
pierw szorzędnych fa- ‘ 
bryk sp rzed a ję  na 
dogodnycn w arun­
kach W ynajem . W.
P o h u lan k a  9 —23. -0 <Łł nrzez s ^ c ję  Z el-

 ----------  wa 30 1927 r„  n s ,
imię t le rc a  bo ro  
da-ieckiego na 30 z ł . ,  

~ Z -

Pgubiony kw jf N r  
34u52, w ydany

Sprzedaje się
v/ N .-W ilejce plac z uniew ażnia się. 
dum am i i ogrodem  w • , — __

pStisjonaftach i domach gościnnych

do przydzis^nln t : z e Il ’ p ę o  rodzaju kwater upoważniane zostato N l£ jS K !E  fiiUSO K W A TER U N K O W E,
KTÓRE DYSPONUJE.-

1) Pokojam' we w łasnym  h o łd u  „ P o l o n j a “ oraz w hotelach, 
prywatnj ch.

2) Pokojami w  mieszkaniach prywatnych.
3) Specjalnie urządzonemi kwaterami masowemu
4) Garażam' na pomieszczenie 150 samochodów wraz z mieszkaniami dla szoferów.

O gółem  M. B. K. ma przygotowanych ca 45 ty s ięcy  k w a te r  w cenie od zł. 2, za dobę wzwyż.

Wsielkich bliższych informacyj udziela e k sp o zy tu ra  M B. K. na dw orcu  z a ch o d n im  w  P oznan iu  oraz M iejskie  

B iuro K w ateru n k ow e, Poznań, ul. Marszalka Focha 42. Adres te legra ficzn y - „K w aterunki: Poznań'1. Na odpowiedź dołączyć 

należy 50-cio groszowy znaczek pocztowy.

m alow niczej m iejsco- r - y feuDio n ą  k siążk i; 
w ości nad rzek ą . KO- /  .v0jskoivą, w yo . 
•o Ja su  i lo b re  na * - *  „ ze _ Vm ję. U . 
letn iska. Ul. L ,tn ia  15 Lida, na imię 7y- 

O gm unta D ziadula., 
roczn ik  1899, u n ie - 

2  s a m o c h o d y  ważm a się —o
taksów k i F o rd , lan- 
du le tka  i to rp ed o  w ’~ 7  
dobrem  stan ie , sp rze- j  . 
dani tanio. ^  ■,”'
sp rzed a je  się 
»Argu“ m ało
ny

gubioną książecz 
kę w o jskow ą N-f 

T am że 744, wyd. n a  
licznik, imię Antoniego C o n - 

... _ u ży w a-cza ta , zar, v t N o w c  - 
ul. D zielna 1 5 - i .  Św ięcianacb, unie 

— 1 ważnia się. — ©>

si&osóS'
■  P o o n r i a  F h  In O W h

w ypadanie, łupież, 
łysienie u a u  w a 

-  „E sencju  C h in o w o  - C h m ie low a*  I 
| |  „M ydłu C h in o w o  -  C hm i-elow e* (a

■ K ogutkiem ). S przedają  ap .ek i, sk łady  
ap teczne . G łów ny sk ład  A pU ka G ą -  

|  s e c k ie g o , ul. F re ta  N r 6.
g  7— goZi. W ydz. Z dr. P u b l-N r 154. 
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W. BRIDGES.

S D ^ D ^ T O R

—  Ale skąd przyszło panu  na myśl;  
mas te r  Norsco t t  został  zabi ty?
—  T ru p  jego  spoczywa obecnie w 

istnicy miejskiej —  brzmiało zimna 
I powiedź

Wiele w życiu miałem przygód  i 
espodzianek,  ale w tej chvvili, onie-  
ałem ze zdumienia N aw e t  Billi, kto- 
go zazwycza j  nic nie mogło wzru- 
yć, nie wymów i ł  ani s łowa 

X  więc a łoń zemsty  pochwyci ła  go 
)nak  Mimo jego djabelskiej  zręcznoś- 

sprytowi ,  z jakim zatart ,  zdawało  
wszystkie  ślady za sobą,  Ignacy 

ado  nie uciekł, j ednak  od sprawie-  
iwości
Pomyśla łem o Marji  i ucieszyłem się 
czerze

—  Wiadom ość  ta, inspektorze,  jest  
a mnie n iespodzianką ,  —  rzekłem, 
ianowując zdziwienie—  Ale gdzie się 
sfało i j ak?
—  Nie czas teraz na opowiadania ,
—  odrzekł  uprzejmie,  lecz zimno, 

zedstawiciel  s p ra w ie d ,:wosc i  —  Do- 
e się pan wszys tk iego  w Scot land- 
trd. Jeśli pan  zechce w yb rać  so bi t  
irońcę, nie będz ie  pan  miał w tem naj 
niejszych trudności .

—  Przepraszam,  że tak panu doku- 
am, —  uśmiechnąłem się, —  'ale je- 
em are sz to wa ny poraź  p ie rwszy  w 
cm nie mam więc w  tym względzie  
dn ego  doświadczenia .  Co  pan zamie- 
a czynić ze mną  obecnie?

—  Mam przewieźć p a n a  do Sco­
t land Yord,  gdzie pozos tan ie pan pod 
a resztem,  aż do chwili osta tecznego  
s formułowania  oskarżenia.

—  Czy ja mogę  panom  to warzy ­
szyć'3 —  zapyta!  Billi, zapa la jąc  s po ­
kojnie papie rosa .

—  To mas te r  Lohan,  panie inspek­
torze,  —  wyjaśn iłem,  może pan ma 
rozkaz a re sz tow an ia  go również?

Inspektor  zrobił  znak przeczący.
—  Nie, nie mam rozkazu a resz towa  

nia pana ,  ale, wo bec  tego,  że pan zja­
wił się tutaj  z panem Bar tonem, jestem 
zmuszony śledzić pana .

—  Doskonale!  —  ucieszył  się Bil­
li. —  Pozwoli  pan tylno, że na jp ie rw 
odwiozę  au to  do gahazu.  Potem wrócę 
i położę się do  łóżka.  Pańskiego  po­
mocnika  ulokujemy ja kna jwygo dm ej ,  
a i ano  z jawimy się obaj  w Scot land  - 
Yardzie.

Nie wiem co myślał  inspektor  pa­
trząc na nas,  ale zap ew n e  rzadko  zda­
rzało mu się widzieć tak  wesołych i spo 
kojnych zbrodniarzy  w chwili  a resz to­
wania.

—• Dobrze  się, —  uśmiechnął  się 
nagle,  a zw ra ca jąc  się do pol icjanta,  
doda ł:  —  J'acsonie, odp ow ia dasz  za te­
go  gent lemana.  Gdy by ś  chciał  dae mi 
znać o czernś, telefonuj do Scot land - 
Yard.

Policjant  zasalutował.
—  A teraz  s pr ow adź  taxis.
Pomocnik  podszedł  do telefonu. W

tej chwili moja piękna pokojówka  która 
z szeroko otwartemi ,  przerażonemi  o- 
czynYa, ws łuchiwała  się w  naszą  roz­
mowę, podesz ła do mnie.  Była bardzo

blada ,  ręce jej i gkis drżały ze wzruszę  
nia

—  Boże, co to znaczy s i r 1 Oni chcą 
pana  a re sz to w a ć?

Oczy jej w p a t r y w a ły  się na mnie ze 
s t rachem i b łaga  niem

—  Nie, niepokój  się, uśmiechnąłem 
się spokojnie,  jut ro się w szys t ko  w y ja ś ­
ni. Za s ta ń  tutaj  i pi lnujcie dobrze  domu 
J’a wrócę  za dzień, za dw o  może.

—  Ach, sir, —  jęknęła dziewczyna ,  
—  mam nadzieję,  że nie powiedzia łam 
nic takiego,  coby mogło panu zaszko­
dzić! Oni mnie tak szczegółowo o w szy  
stko rozpytywali ,  sir, ach,  ja nic nie 
chciałam mówić.. .  nie chc ia łam za nic 
na świecie! Ale oni zmusili  mnie do te­
go... %

Szczera rozpacz  dz iewsczyny wzru­
szyła mmc. Pogładzi łem ją po głowie.

—  T rz e b a  zawsze  mówić prawdę ,  
moja miła, —  rzekłem, —  jes tem pe­
wien,  że powiedz ia łaś  tylko prawdę!

—  Nie niepokój  się, wtrąc ił  Bill-
11, —  bądź pewien,  że to są tylko p o ­
czątki zmartwień .

Na ulicy rozległo się sapanie  mo­
toru. Szoter  trąbił,  w zyw a ją c  nas do 
wsiadania.

—  Karetka podan’a, —  powiedz ia ­
łem w eso ła  do inspektora.  —  Czy nało­
ży nti pan  ka jdanki?

Uśmiechnął  się.
—  Nie, sir, sądzę  że i tak dojedzie-  

my szczęśl iwie,  bez ka jdanków.
—  Dowidzenia,  Billi! Zobaczymy 

się rano. Proszę  zaopiekuj  się tam gen­
t lemanem,  k tórego ci pozos tawiamy.  
Klucz od spiżarni  jest  u kucharki .

Billi k iwnął g łową.

—  Nie, niepokój się! Już d am y  so­
bie bez cieLie radę.. .  n i ep rawdaż  panie 
pol icjancie?

Zszedli śmy na ulicę i wsiedl iśmy do 
taxisa,  który mial mnie zawieść do wię­
zienia za m ord e r s tw a .

W drodze  milczeliśmy uparcie,  gdyż 
wiedziałem,  że nie wyciągnę  ani s łowa 
od formalisty inspektora,  wobec  tego 
nie pr óbow ałem  go zaczepiać.  Zresztą  
wszys tko  to stało się tak  nagle i nie­
oczekiwanie,  że po t rzebowałem konie­
cznie w spokoju i w  skupieniu zas tano­
wić się nad ostatniemi wydarzeniami .

Nie było wątpl iwośc i ,  że Prado  zgi­
nął z ręki Da Costy.  Pozostal i  członko­
wie szajki byli współwinni  w  morde r ­
s twie,  co do tegojirównież nie miałem 
wątpl iwości .  Nie miałem jednak  pojęcia 
gdzie i j ak  odhyła się t ragiczna walka.  
Nie zrozumiałem była dla mnie,  w' jaki 
sposób  dowiedzia ła  się policja,  jak ja 
się nazywmm. Nagły wyjazd Ma ury ce ­
go z Ashton był  n iezawodnie związany 
z morders twem.  Zrozumiałem teraz dla 
czego przy  pożegnaniu pat rzał  na mnie 
z takim t ryumfem,  zdziwieniem i nie­
dowierzaniem.

Mimo, iż sy tuac ja  była poważna ,  
nie czułem się przygniębiony,  ani nie­
spokojny.  Jedynem uczuciem mojem, 
poza  gw a ł to w n ą  chęcią spoczynku by­
ła radość  na myśl iż ta zawikłana  awan 
tura dobiega końcowi . Przyzwycza jony  
byłem do pr acy  i bezczynne życie ja ­
kie mus ia łem wieść,  j ako Norscat t ,  do­
kuczyło mi.

Czułem ulgę na myśl,  że nareszcie 
stałem się znów Jackiem Bartonem,  
chociaż bez względu na świadomość  że

cięży na mnie ciężkie oskarżenie  Roz­
myślania  moje zostały przerwane .  S ta­
liśmy przed Scotland • Yard.  Inspektor,  
kaza ł  mi iść.'za sobą .  Minę liśmy kilka 
gapiów,  dyżuru jących  wiecznie przed  
tym gmachem,  w  nadziei  u jrzenia sen­
sacyjnych  scen i weszl iśmy do sieni. 
Inspektor  poprowadzi ł  mnie poprzez,  
długi korytarz  i otworzył drzwi na pra ­
wo.

—  Prosz ę  tutaj ,  —  rzekł.
Był to obszerny  pokój,  skąpo  ume­

blowany.  Przy jednym ze s tołów sie­
dział tęgi mężczyzna  i pisał  coś. P o d ­
niósł oczy i spo jrzen ie  zimne, b a d a w ­
cze utkwił  w  mej twarzy.

—  Oto mas te r  Jack Barton ,  —  o z ­
najmił mój towarzysz,  a w głosie jego 
dźwięczała  źle ukryta duma,  zw raca ­
jąc się do mnie dodał :  —• A to pan  in­
spektor  Cort is,  który wyjaśn i  panu o co 
pan jest  oskarżony.

Inspektor  Cortis,  bez pośpiechu,  
zajrzał  do ak tów i zapyta ł  z zacieka- 
wdeniem:

—  Gdzie d o kon ano  a r e sz to w ani a?
—  W  domu Stuar ta  Norsca t ta ,  wła 

śnie prowadzi łem tam śledztwo,  gdy  
mas te r  Bar ton  podjecha ł autem ze 
swym przyjacielem,ćg którego zos tawi­
łem w domu pod nadzorem.  Obaj  nie 
okazali  na jmnie j szego  sprzeciwu.

Inspektor  skinął g ł ow ą i wyją ł  du­
ży a rkusz drobnie zap isany  literami.

— Przeczytam panu  ak t  oskarżenia.
Nie potraf i łbym powtó rzyć  w przy­

bliżeniu treści t ego  s traszne
g o  dokumentu.  Wiem tylko, że osk ar ­
żano mnie o zamo rdow an ie  S tuar ta  

Norsco tta ,  w ńbcy 5 waześnia,  w jed

nym z małych hote lików na  pr zeam ieś-  
ciir. Muszę wyznać ,  że mimo wie lk iego  
zmęczenia,  wys łucha łem całego aktu z 
wielkiem na tężeniem uwagi .

—  Dziękuję,  —  rzekłem, gdy in­
spektor  skończył  czytac.

I nagle,  ku  niemu wstydow i ,  us ia  
moje rozszerzyły się gwńatownie 7 mi­
mo rozpaczl iwych wys i łków,  nie uda ło  
mi się st łumić jziewnięcia.

—  Proszę wybaczyć,  —  doaa ł em  
spiesznie,—  słuchałem p a n a  z wielkiem 
zac iekawieniem,  ale1 ... j es tem nawpół  
senny.. .

Ooaj  inspektorowie  uśmiechnęli  się 
mimowoli .

—  Może pan położyć się d a  łóżka  
na tychmiast ,  jeśli pan chce, rzeki in ­
spektor  Cortes,  chowając  papier .  Mo­
że pan również wys łać  ust  do a d w o ­
kata lub przyjaciół .

Zrobi łem gest  przeczący.
—  Do łóżka., tylko do łóżka! Ad­

wokatem i t.p. podabnemi  sp ra wa m i  
zajmie się jutro.

—  Chodźmy, zap ro wad zę  pana ,  —  
zap ropon ow ał  inspektor  Nayl.

W  końcu kory ta rza  znajdował  się 
mały pokoik z czystem łóżkiem i nie- 
wielkiem oknem zas łoniętem siatką.

—  Rano będzie pan mógł  posłać  po 
niezbędne  rzeczy. Ale tymczasem s ą ­
dzę, że w y s ta rc zy  panu  to, cu jest.

—  Najzupełniej^'  —  zapewnia łem 
szczerze,  kierując, ;się ku up ragnione­
mu łóżku.

—- Chwilę,  sir, muszę z rewidować  
pańskie  kieszenie,  takie już jest  p rawo ,  
nie mogę go pominąć!
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